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Kraków, Lubicz Nr. 3 (tuż obok dworca kolejowego).
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Bliższe informacye w biurze nnszem lub listownie.
U W Z O Z i  Pieniądze z Ameryki na karty okrętowe sprowadzamy bezpłatnie, wypłacając przesyłkę

w dolarach. 572 11—0

Przestroga dla chłopów!
I3ędąc w dniu 31 grudnia w Nowytn Sączu, za­

uważyłem plakaty ogłaszające wiec socjalistów. 
Z ciekawości, co też Socjaliści mówią, poszedłem 
su; przysłuchać. W rażenie z tego wiecu odniosłem 
takie, że całą noc nie mogłem oka zmróżyć. P rz e ­
mawiał poseł socjalistyczny Zygmunt Piotrowski, 
w ykazyw ał różne łajdactw a endeków i kleryka- 
łów, ale równocześnie wystąpił ostro przeciw 
chłopom. Mówił, że główną winą w zrastającej z 
dnia na dzień drożyzny jest zaprowadzenie w ol­
nego handlu, uzasadniał, że gdyby zabrano w 
sekw estr tzw . ziemiopłody i bydło, to robotnik nie 
Potrzebow ałby ciągle domagać się podwyżki r?a- 
cy, ponieważ miałby wszystko tanio, jak to było 
podczas wojny, następnie podda? pod uchwałę re ­
zolucje domagającą sie zniesienia wolnego handlu 
a  zaprowadzenia sekwestru. Rezolucje przyjęto. 
,W końcu zapowiedział, że w najbliższych tygod­
niach posłowie socjalni wniosą do sejmu wnioski

w tym kierunku, a gdyby to iialraiiło na opór ze 
strony rolników, żeby na apel stanęli wszyscy 
robotnicy jak jeden mąż, to potrafią więcej niż 40 
posłów socjalistycznych.

To jest dla nas Bracia Chłopi dostateczną wska­
zówką, co nam czynić wypada. Robotnik stanie 
na apel, bo jest zorganizowany i stanie go masa, 
ale gdybyśmy my Bracia Chłopi lak raz wreszcie 
zrozumieli tę potrzebę organizacji i stanęli na 
apel — to żadna siła nie byłaby w stanic nas 
przełamać, ponieważ stanowimy prawie 80 proc. 
społeczeństwa.

Gniotą nas różne „cbjeny“, rzucają sio na nas 
nawet ci, którzy tak sarno z ciężkiej jak my pracy 
żyją. Słowa te wypowiedziane przez posła Pio­
trowskiego, kopią tylko coraz głębszą przepaść 
pomiędzy wsią a miastem, przeszkadzają tylko 
naszej dążności do zgodnego współżycia z 
ludem pracującym w mieście, ale są dla nas rów­
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nie niebezpieczne, ponieważ przy naszej dezorga­
nizacji robotnicy gotowi wolę swoją przeprow a­
dzić,

A zatem B ran a  Cłopi! pozbądźmy się już raz 
tej ospałości, stańmy do organizacji. Czytajm y i 
rozsz jrzajmy „Przyjaciela Ludu", bo on jest na­
sza najlepsza bronią, byśm y i my' mogli na czas 
stanać do apelu i obronić się przed zakusami go­
dzącymi w nasza gospodarkę.

J. Mokrzycki z Grybowskiego.

Wracajcie io  Przyjaciela L i i !
HACZÓW, pow. Brzozów. Pow rót ob. Józefa 

Kaźmicrczaka Jo sztandaru Przyjaciela Ludu u- 
cieszył nas wszystkich starych ludowców bardzo. 
Znamy Kaźmicrczaka z różnych zjazdów i w ie­
my, źe on nigdy lekkomyślnie nie mówi, a jeżeli 
.wobec naszego prezesa Stapińskiego w ystępow ał 
nieraz ostro i krytycznie, to teraz wiemy, żc czy­
nił to na podstawie fałszywych judzeó p. Putka. 
Jeżeli ob. Kaźmierczak w  tak młodym wieku w  
swojej gminie został w ybrany wójtem, to mamy 
najlepszy dowód, iż musi on być i dobrym  gospo­
darzem  i doorym sąsiadem i mądrym człowie­
kiem. Świadectwo całej gminy jest dla nas chło­
pów godniejsze v iWry. niż pisanina aptekarska 
lub adwokacka.

Artykuł wójta Kaźmierczaka o fałszerstwach 
redaktorskich p. Putka zrobiły wielkie wrażenie, 
iTeraz już w szyscy wiemy, kto był autorem osz­
czerstw  przeciw  p. Stapinskiemu. Pamiętamy, 
w szyscy, z jaką życzliwością odnosił się p. S ta- 
piński względom p. Putka. a teraz wiemy, jaką 
zdradą odpłacał się Putek prezesowi. Możemy 
porównać teraz w artość moralną starego polityka 
i młodego krętacza, a w ybór jest niewątpliwy. 
IWolimy omylnego Stapińskiego z dobrem ludz- 
kiem sercem, niż mędrka przewrotnego i podstęp­
nego. Spodziewamy się, żc teraz już wszyscy o- 
balamuceni Zygary, Zawady, Wójciki, W dowia- 
rze, Ostręgi ild. pójdą za przykładem  Józefa Każ- 
m ierczaka i powrócą do wypróbowanego przez 35 
la* Przyjaciela Ludu.

Rada Chłopska w Haczowie.

Slutk; spadku marki polskiej.
Nagły spadek marki w  okresie Nowego Roku 

przypraw ił chłopów o wielkie straty , a spekulan­
tom dał sposobność do nagłego wzbogacenia się. 
Świadectwo na to miałam na. noworocznym jar­
marku w Krośnie. Takiego płaczu i takiej rozpa­
czy pośród ludu jeszcze nigdy nie widziałam, lak 
na ewym jarmarku. Kupcy poinformowani o sta­
nic rzeczy, że bydło musi nagle podrożeć wobec 
spadku marin, uwinęli się po wsiach i w  paru 
dniach wykupili u chłopów, co kto miał do sprze­
dania. W  dzień jarm arczny jeszcze zastępyw ali 
ludziom drogę i wykupywali bydło, nie dopusz­
czając na targowicę. Aż potem na taigow icy lu­

dzie przekonali się, że padli ofiarą wielkiego w y ­
zysku, potracili na jednej sztuce bydła po paręsel 
tysięcy marek. Za te pieniądze, które szachrają 
płacili nieświadomym ludziom za wielkie, piękne 
krow y, na targow .cy podczas jarm arku nie mo­
żna było kupić naw et cielęcia. Niejeden, który ze 
strachu przed brakiem paszy sprzedał krowę w' 
domu, na jarm arku dopiero srę zorjentował, że 
już więcej krow y nie kupi za tam te pieniądze. To 
też rozpacz między ludem.

Straszną odpowiedzialność ponoszą ci, którzy 
podczas w yoorów  zobowiązali się czuwać nad 
dobrem ludu, a teraz dopuszczają do takiego nie­
ładu i ubożenia chłopów, Odpowiedzialność pono­
si rząd, który  doprowadza do tatdego spadku 
marki i do takiej spekulacji, odpowiedzą za to 
przed ludem posłowie, którzy pozwalają na takie 
rządy. Najwięcej posłów ma chjena, to też ona 
w pierw szym  rzędzie ponosi odpowiedzialność 
za to wszystko. A. W .

Dlaczego ustana o M a s i n ę
nie jest przestrzegana?

Pomir.,o ustawowego zakazu ćom okrąstw a 
mnóstwo spekulantów najrozmaitszego typu uwi­
ja się po wsiach po całej Polsce i przedstawiają 
łatwowiernej ludności wiejskiej, że tysiąc m arek 
polskich równa się w obecnym czasie 5 centom 
austriackim i pod tym pozorem w yłudzają 
u ludu wńejskiego rozmaite tow ary. Gdyby to 
było prawdą, to np. krowa, k tóra kosztowała 
prz<xi wojną 200 koron, podług ich zdania, że pięć 
halerzy to tyle co tysiąc marek, toby te r az kosz­
tow ała ta  krow a cztery miliony marek, a oni plą­
cą zaledwie ósmą część tego, czyli że zarabiają 
ca  jednej krowie ponad trzy  miliony marek. — 
Albo np. żyto przed wojną kosztowało 14 koron 
za metr, to  teraz na Ich rachunek (1400 hal. : 
5 — 280 X 1000) powinno kosztować 280 tysięcy 
marek, a  czemu płacą tylko 50 tysięcy. Gdybyśm y 
ciiłopi chcieli iść podług ich rachunku i żądać za 
pięć halerzy austriackich tysiąc marek polskich, 
to uni by się wyrzekli kupna i z głodu by pomar­
li. Ale m y chłopi jako ludzie uczciwi nie chcemy 
lichwy i paslcarstwa i wiemy, co to znaczy bieda, 
a chcemy według zasad nauKi Chrystusa ratow ać 
bliźnich. Sprzedajem y swoje tow ary  o połowę ta ­
niej, ale nic na to, aby handlarze trzy  razy tyle 
chowali do swojej kieszeni, bo m yby sami tez po­
trafili swoje kieszenie wypchać. Oni łupią nas 
chłopów z ostatniej koszuli na swoich towarach, 
że praw ie nago i' boso chodzimy. M y na to han- 
dłaizuiu sprzedajem y taniej, aby oni znów bied­
niejszym sprzedawali taniej, aby raz smoka dro­
żyzny przyham ować.

Apelujemy do miarodajnych władz, aby ze­
chciały w  tę spraw ę wglądnąć, ustaw y o domo- 
krąstw ic przestrzegać i w ykonyw ać, a pokątnych' 
handlarzy za niesumienne wyzyskiwanie odpo­
wiednio karać. Urzędników, którzy spekulują n*- 
zero z niesumiennymi handlarzami, trzeba pocią­
gnąć do surowej odpowiedzialności.
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Równocześnie apeluje do was chłopi, pędźcie 
precz ze wsi takich spekulantów i w yzyskiw aczy 
krw i waszej, nic im nie sprzedajcie pokątnie, a 
gdy się do w as zjawi taki handlarz, donoście go 
do władz, do policji i starostw a, a w tedy domo- 
krąstw o zniknie. Jan Sikora w Żołyni.

Musimy wytrwać!
My obywatele parafj, jaćmierskiej śledzimy z 

uwagą i rozważamy dokładnie wypadki jakie się 
w  naszej Ojczyźnie rozgrywają. Bo nas to ob­
chodzi więcej niż innych, czy w Polsce zw ycięży 
reakcja rzyinsko-faszystowska, czy wola ludu. — 
Zamordowanie pierwszego prezydenta Polski śp. 
Narutowicza przez chjenistę Niewiadomskiego i 
zachowanie się wobec tej zbrodni wielu dostojni­
ków kościelnych otw orzyło jeszcze lepiej dużo 
ludziom oczy na to, do czego oni są zdolni, gdy 
chodzi o obronę ich interesów. Po zaburzeniach w 
w dniu 11 grudnia i po morderstwie, które z ich 
agitacji wykwitło, przeprowadzili uchwalę, aby 
zawiesić krzyż w sali sejmowej. Uczynili to nie z 
pobożności, tylko aby odwrócić uwagę ludu od 
pościgu przeciw zbrodniarzom. Nie o piawdę, nie 
o zoawienie im chodzi, tylko o sprytny wybieg, 
aby nieświadomy lud w błąd wprowadzić.

Taką samą grę, choć na mniejszą skalę, przeży­
wam?' my narafjanie jaćmierscy już czw arty rok. 
W poczuciu sprawiedliwości ujęliśmy się za po­
krzywdzonym  ks. Grzysiem i nostanowiliśmy 
w ytrw ać aż do końca przy naszem postanowieniu. 
Za to posypały się na nas różne kary  i prześla­
dowania, ale to nas tylko zahartow ało i lepiej o- 
świeciło. W idząc na własne oczy i odczuwając na 
własnej skórze dowody, że nie o religję im chodzi, 
tylko o panowanie nad ludem, umocniliśmy się je­
szcze w naszem postanowieniu wierności dla 
Polskiego Kościoła katolickiego.

Widząc, że gwałtami i przemocą nic nie wskó­
rają, wzięli się politycy rzym scy na inny sposób. 
Przysłali na wikarego młodego, przystojnego i 
bardzo grzecznego księdza, który  przymilaniem 
się i usłużnością stara słę złamać postanowienie 
parafjan. Do kaplicy w  Bażanówce przyjeżdża co 
drugą niedzielę z nabożeństwem zupełnie za d ar­
mo, a przedtem za drogie pieniądze nie można się 
było doprosić odprawienia nabożeństwa w  tej ka­
plicy.

W  taki chytry  sposób chcą nas podejść, aby po­
kazać światu, że Ich spryt potrafi pokonać wszel­
kie przeszkody i złamać każdy charakter. G dyby­
śm y teraz po czterech latach cierpień porzucili ks. 
Grzysia, to już żaden ksiądz nie będzie trzym ał z 
ludem, widząc, iż lud nie dotrzym a wierności. Ale 
to się po nas nie pokaże, żadne lisie umlzgi nas nie 
zbałamucą. Skorośmy raz powiedzieli, że nie ustą­
pimy, aż ks. Grzyś do nas powróci, to słowa do- 
t r / -  mamy. Parafianin Jaćmierski.

MILJONÓWKI Już w ygrane a nie podjęte: 
4,583.980, 0,188.747, 1,357.851, 4,894.862, 0,088.586, 
4.014.880. 0.433.546.

N acze p  słabnie zs pał lu*lu?
Po przeczytaniu Nru 3 „Przyjaciela L ud tr mo- 

jem staraniem będzie, aby to pismo więcej roz­
szerzyć po gminach. Podobały mi się artykuły do­
borowej treści, w dosadny spusóu napisane, prze­
ciw tym, którzy się mienią być naszymi światło- 
dawcami, a w  gruncie rzeczy są naszymi graba­
rzami. Gdyby rzeczywiście, byli dla nas tem 
czem się mienią, nie mielibyśmy tyle nienawiści 
klasowej, bratobójczego mordu, mniej rzeczywi­
ście cierpiącej ludzkości, którym  przynieśliby udo­
jenie. Jeżeli dziś w XX wieku, wieku oświaty i 
cywilizacji, chwali się morderców, którzy najnie- 
winniejszych ludzi mordują skrycie i takim się o- 
biecuje błogosławieństwo Boże, sądzę, że w obe­
cnym czasie u najdzikszych narodów z takiem za­
patryw aniem  by się nie spotkał. Skutki takiej po­
lityki dzisiaj rzucają jaskraw e światło. Zamiast 
postępowania naprzód, cofamy się w tył, w czasy 
średmo-wieków. Jeżeli dziś niepewnym się jest 
życia i mienia, to jakże można mieć zaufanie do 
tych, co w pierwszym rzędzie są odpowiedzialni 
za stan moralności. Najniewinniejsi ludzie są po­
niewierani, odzierani ze czci i wiary, jedynie za to, 
że nie są i nie chcą być ślepem narzędziem w ich 
ręku. Takich ludzi zwalcza się na każdym kroku, 
takich ludzi, co są prawdziwymi pionierami u- 
świadomienia mas ludowych i na posterunku są 
nieugięci wobec kliki rządzącej. Tym ludziom od­
mawia się wszystkiego, a natomiast ludzi wyzu- 
tvch ze czci, ostatnich faryzeuszy, staw ia się ja­
ko wzór katolicyzmu. Z tych sobie mają brać 
wzór ci mniemani „niedowiarki“. Rozsądni ludzie 
widząc takie krętactw a, tracą coraz więcej zau­
fanie do takich światłodawców.

W ojna św iatow a przyniosła wielkie zdemora­
lizowanie, ale z drugiej strony, przecięła blięhtr 
możnych tego świata, którym  ślepili masy ludo­
we. Widzimy dzisiaj, że po wojnie światowej 
wszyscy starsi czy to młodzi wrócili z niej po 
upadku państw  zaborczych z innem zapatryw a­
niem na spraw y ogólno-narodowe i na zachowanie 
się tych, co dla ludu siermiężnego uchodzili za 
gwiazdy przewodnie. Jeżeli niechęć w narodzie 
robi się coraz większa, to z tej przyczyny, że za 
swe poświęcenie, jakie naród złożył na ołtarzu 
odrodzenia Ojczyzny z mienia l krwi, nie ma tego 
przyznane, co mTt się słusznie należy. A słysząc 
ciągle, że Polska stoi nad przepaścią i widząc, że 
kasty uprzywilejowane, które się wcale do ra to ­
wania Ojczyzny nie pizyczynity, robią jeszcze na 
Miej mlljonowe interesy, a jeszcze szkodzą Jej na 
każdym kroku, najlepsi synowie Ojczyzny tracą 
zapał, właśnie ci,- którzy najwięcej z miłości dla 
Ojczyzny ponieśli s traty  materialnej i zdrowia. 
Mamy takich tysiące, co gospodarstwa ich zostały 
zrujnowane, ci się do dziś dnia nie mogą odbu­
dować. Obecnie wskutek szalonej d ro /w n y  ma­
teriałów  budowlanych niema co o tum marzyć. 
Obszarnicy podostawali jeszcze w czasie wojny 
rzeczy takie, których przed wojną nic mieli, więc 
1 wojna zniszczyć im tego nie mogła. Chłop zaś, 
gdy miał pobudynki zniszczone, wróciwszy z
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■wojny do domu, po skończonej wojnie przepadł 
z kretesem. Co tu marnego chodu kilku-milowc- 
go do rozmaitych biur, cenłrai, co tu potrzeba 
było rozmaitych protckeyj! Szczęśliwy ten był, 
Co miał protekcje, ale to nic każdemu było danein. 
Zwykły śmiertelnik, który prostą drogą dążył do 
osławionych central, przepadł, ten się nie mógł 
odbudować, jemu nie było danein zastać w do­
brym humorze urząd centralny, albo też wcale 11- 
rzednika nie było w tym dniu, co chłop miał ka­
zano się zgłosić. Bywały i w ypadki takie, że nie­
jeden ze 'starających się o drzewo na odbudowę 
został okradzionym z pieniędzy, jakie miał przy 
sobie, musiał z powrotem do domu iść piechotą, 
bo kolei nie miał czem opłacić. Dziś u tych ludzi 
widzimy niechęć do wszystkiego, bo za ich po­
święcenie, zrujnowanie zdrowia i majątku, mają 
,w zapłatę drwiny i pośmiewisko, zamiast drzew a 
na odbudowę swych domów zniszczonych.

Dużoby jeszcze było do napisania o odszkodo­
waniach wojennych, bo ci co ponieśli największe 
szkody, to im komisja szacunkowa przyznała naj­
mniej. Hubenickl z po w. Dąbrowa.

Lekarz i astronom.
Pew nego razu dwóch przyjaciół, lekarz i astro­

nom podróżowali po Ukrainie. Gdy wędrowali 
w łaśnie po pięknych, w ysadzanych stuletniemt to­
polami drogach i kwiecistych sadach pięknej Pol- 
tawszczyzny, noc zastała ich w szczerem polu.

Zapukali więc do pobliskiej chaty i prosili go­
spodarza o nocleg.

Lekarz niezmiernie się zdziwił, gdy ujrzał, że 
gospodyni przygotow uje zupę z kukurydzy.

To pewnie dla wieprzków pomyślał, ale chłop 
z żoną i dziećmi zasiedli dc misy i oblizali na za­
kończenie naw et łyżki.

- -  W yjdźmy stąd — rzekł lekarz do astronoma 
— oni tu w szyscy pomrą tej nocy.

Przyjaciele wyszli z chaty i ułożyli się do snu 
na wiązce słomy pod stodołą. Gdy chłop odpoczął 
trochę po kolacji, w yszedł do sw ych gości na 
dziedziniec i zawołał: Chodźcie lepiej do izby, w  
nocy napewno będzie deszcz.

— Nie, przerw ał mu astronom — nie będzie 
'deszczu, bo Jeżeli ta gwiazda niedaleko Syrjusza 
jest jasna...

Ciiłop nie słuchał do końca, wrócił do chaty, 
zamknął d r/w i i u ło ż jł się do snu.

W nocy zaczęło padać. Przyjaciele, którzy spap 
II na wiązce słomy, obudzili się; deszcz lał, jak 
z cebra, więc w stali 1 zapukali do chaty. Pukali, 
pukali, ale nie otrzymali żadnej odpowiedzi. Taki 
.wieśniak śpi jak zabity — a  może zresztą udawał 
tylko? - -  ale w  każdym razie nikt drzw i nie 
tw orzył i przyjaciele nadaremnie czekali przed 
chatą.

— Nikt nie odpowiada —* rzekł lekarz — pew­
nie wszyscy już pomarli.

i Gdy się rozwidniło, z chaty w yszedł chłop i za- 
.pytał:

— Pewnieście w  nocy zmokli?

wiedz, nam, mój kochany, skąd wiedziałeś, że w 
nocy bodzie deszcz?

Na to chłop:
— Mój wieprzek zawsze przed deszczem nie 

chce zryć. to nie triuino odgadnąć.
— Aha,
Lekarz podszedł bliżej i zapytał po raz drugi: 

— Powiedz mi mój przyjacielu, czy zaw sze jada­
cie zupę kukurydzaną?

— Zawsze.
— A nie chorowaliście nigdy z tego powodu?,
— Czasem to odczuwam boleści, ale w tedy 

wchodzę na piec. pizytulam  się do gorących ce­
gieł i na drugi dzicn jestem zdrowy.

W tedy lekarz rzek? do astronoma.:
— Chodź, w róćm y do ojczyzny naszej. Cóż bę­

dziemy robili w Kr-yu. gdzie każdy piec jest le­
karzem, a każdv v . . < — astronomem.

I powrócili do sv, ej edzyzny.

Z Sejmu i Senatu.
O b aw a n a sz a , w y ra ż o n a  w  p o p rz e d n im  

(N rze 3) „ P rz y ja c ie l u '\  iż  p re m ie r  m iru o tró w  
je n e r a ł  S ik o rs k i  p rz ez  z a m ia n o w a n ie  W ła ­
d y s ła w a  G ra b sk ieg o  m in is t r e m  s k a r b u  o k a ­
z u je  sk ło n n o ść  d o  n ieb e z p ie c z n y c h  u s tę p s tw  
d la  c h jen is tu w , o k a z u je  s ię  ty m c z a s e m  p ło ń ­
my. E n d ecy  r y p t r l ł  r i ę  W ła d y s ła w a  G ra b ­
sk ie g o  i o z n a jm ili  że z a m ia n o w a n ie  te g o ż  m i­
n is tre m  s k a r b u  w c a le  ic h  nae k rę p u je , a w a ­
ru n k ó w  p o ro z u m ie n ia  p o s ta w io n y c h  p rzez  
p re z y d ju m  cli je n y  n t  n a ia d a łe  18 bm . p r e ­
m ie r  S ik o r s k i  n ie  p rz y j ę ł. T o  te ż  z a ró w n o  
g a z e ty  ch je ń a k ie , j a k  i  m ó w cy  cL je ń sc y  p o d ­
cz as  ro z p ra w y  w  S e jm ie  n a d  p ro g ra m e m  
rz ę d o w y m  o ś w ia d c z a ją  sdę p rz e c iw  m in is te r ­
s tw u  je n e r a ła  S ik o rsk ie g o  i  s a p o w ia d a ję  
m u  s ta n o w c z a  w a lk ę . W o d zo w i*  e h jo ń s e j 
o św ia d c z a ją  boa i a d n y c h  eerogieU , że  n ł  
ty lk o  t a k i  r z ę h  u z n a ję  i  ty lk o  ta k ie g o  rz ę d u  
b ę d *  r łu e b a ć ,  k tó r y  o n i u tw o rz ę  i  k tó ry  b ę ­
d z ie  w  Ich  rę k u . J e s t to  o ty le  d o b re , że co ra i 
w ięc e j lu d z i  m a  sp o eo p n o śc  n a m a c a ln ie  s ię  
p rz e k o n a ć , co to  j e s t  c h je n a  i  d o  czego o n a  
p ro w ad zL  W o d z o w ie  c h je n  e r  p a w ia * .! #  
o tw a rc ie , w y s y w a ję c o  l  b e z w s ty d n ie , i e  o n i 
ty lk o  s ie b ie  u w a ż a j  ą z a  n a ró d ,  a  w szy sc y  
irre i P o la cy , n e  le ż ą c y  d o  lu d o w có w , czy so  
c ja llo tó w , t o  ju ż  n ie  n a ró d , ty lk e  coś g o rsz e ­
go. Z u p ełn ie  t a k  s a m o  tw ie rd z i ła  s z la c h ta  
ta rg o w is k a  p rz e d  ro z b io re m  P o lsk i. P o ­
w ied z c ie  tc  c z y te ln ic y  ty m  w szyi tk i iu  s p rz e ­
d aw czy k o m  a lo o  g łu p c o m , k tó rz y  g ło so w a  j  
n a  ó o rtn k ę , że  ic h  w y b ra ń c y  p o s ło w ie  n ie  
u w a ża ją , ic h  ze n a ró d ,  ty lk o  z a  coś gorsze­
go  ju żc f r a  b y d e łk o  w y b o rcze .

Z  kAfku fa k tó w  za sz ły c h  w  oetauulbbi 
i tn te c h  s t a j e  1 i ę  w td o cz n em , że  u  ffaartow* 
eó w  M l d ę  g o tu je . P o  p ie rw sze  d o n io s ły  g a -

i  z e ty , iż  S k u ls k i  i  Jego - i -o n n ic tw c  osnŁro w s 
-  Tak Dt- l m U  r o k o - u J - a  o  j j n r t n o n w l s ł-e ,  1 puc



Nr. 4. „PRZYJACIEL LUDU* 5

stow cam l, żo c a ła  rz ecz  je s t  ju ż  u m ó w io n a  
i  m a  się  s ta ć  w n a jb liż sz y m  czasie . G dyby  
to  by ło  p ra w d ą , to  o zn acza ło b y  to  ju ż  c a ł­
k ie m  s ta n o w c z e  p rz e c h y le n ie  s ię  p ia s to w - 
ców  k u  k o n s e rw a ty s to m . — P o  d ru c ie  „W y ­
zw ól 3n ie“ o g ła sza , że o n o  ju ż  po  r a z  c z w a r­
ty  z a p ro p o n o w a ło  p ia s to w c o m  p o ro z u m ie ­
n ie  i w sp ó łd z ia ła n ie , a le  żo p ia s to w c y  z a c h o ­
w u ję . s ię  o d p o rn ie  czy li p rz e s z k a d z a ją  
w s p ó łd z ia ła n iu  ty c h  d w ó c h  o d ła m ó w  P . Sb 
L. Je ż e li  ta k  je s t ,  że p ia s to w c y  p rz e sz k a d z a ­
j ą  w s p ó łd z ia ła n iu  o b y d w u  k lu b ó w  P. S. L., 
to  u w a ż a m y  to  zu  b a rd z o  szk o d liw e . W o b ec  
zb ro d n ic z e j, g ro ź n e j d la  P a ń s tw a  a  ja w n ie  
w ro g ie j d la  lu d u  p o li ty k i  c h je a is tó w , należy  
o d ło ży ć  in n e  rz ecz y  n a  bok , a  sprzęgnąć  
w szystk ich  posłów  Indow ych do stanow cze­
go odparcia i  zdruzgotania zachcianek* 
chjeńskich. Je ż e li  p ia s to w c y  te m u  s t a j ą  n a  
p rz eszk o d z ie ,H o  c h y b a  s ą  zw iązan i ja k ie m iś  
p o  ro z u m ie  w a n ia m i z c h je u ą ?  — P o  trz e c ie :  
Z d a rz y ł s ię  fa k t, k tó ry  u ja w n ił  w o b ec  ca łe r 
go  S e jm u  n iezg o d ę  w  k lu b ie  p ia s to w có w . 
Z a  w n io s k ie m  c h je n is ty  p. S ta n is z k is a , a b y  
ta b l ic ę  p a m ią tk o w ą  d la  śp . p re z y d e n ta  N a ­
ru to w ic z a  s p ra w ić  z d y e t  p o se lsk ich , a  n ie  
k o sz te m  s k a r b u  p a ń s tw a , g ło so w a li ty lk o  pp. 
W ito s , K ie rn ik  i  O sieck i, a  c a ła  r e s z ta  k lu ­
b u  p ia s to w c ó w  n ie  g ło so w a ła , to  zn a c z y  b y ­
ł a  p rzec iw n e g o  z d a n ia , n iż  p. W ito s . T o  sp o ­
w o d o w a ło  p. W ito s a  do  z ło ż e n ia  p rz ew o d n i­
c tw a  k lu b u . W p ra w d z ie  za jęc ie  to  z a ła g o ­
d zo n o  n a  p o s ie d z e n iu  k lu b u  p ia s to w c ó w  i 
p . W ito s  p rz y ją ł  z p o w ro te m  p rz ew o d n ic tw o , 
a le  ta k ie  u ja w n ia n ie  ró ż n ic  k lu b o w y c h  w o­
b ec  ca łeg o  S e jm u  z a c h ę c a  p rz e c iw n ik ó w  do 
In t ry g  i  ro z b ija n ia ,  — P o  c z w a rte  i  to  je s t  
n a jw a ż n ie jsz e -  P re z e s  M in is tró w  S ik o rs k i  
p o s ta w ił  t a k  c n w a le b n y  p ro g ra m  d z ia ła n ia  
x t a k  s ta n o w c z o  p o tę p ił  z a c h c ia n k i  c h je ń -  
sk ie , że z a s łu ż y ł n a  to , a b y  p o sło w ie  lu d o w i 
c a ła  s i lą  jeg o  r z ą d  p o p a r li .  C h w le jn o ść  o- 
św tu d e z e n ia  się  p. W ito sa  w  te j s p ra w ie  je s t  
w s k -z ó w k ą , że pogłoski o rorozum iew aniu  
«lę p iastow ców  z chjeotstam i przecież są  
prawdopodobne- T o  b y ło b y  ju ż  w ie lk ą  z b ro ­
d n ią  p rzeciw ' lu d o w i i  m u s ia ło b y  d o p ro w a ­
d z ić  d o  ro z b ic ia  k lu b u  p ia s to w có w . Że pp . 
D łu g o szo w i, S zy d ło w sk ie m u , K ęd z io ro w i, 
G a w lik o w sk ie m u , H a m e rlin g o w i i ty m  po- 
d o b n v m  „ lu d o w c o m "  b y ło b y  tc  n a  rękę. to  
n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i. D la  lu d u  b y ło b y  je ­
d n a k  n a j le p ie j ,  g d y b y  c a ły  k lu b  p iaskow ców  
ra z e m  z  k lu b e m  „w y zw o leń có w " c a łą  s i łą  
p o p a r l i  r z ą d  jonens la  S ik o rsk ie g o .

—o—
Obrady Sejm u l f  bm . z a ję ła  s p ra w a  u c z ­

c z e n ia  p a m ie d  śp . N a ru to w icza  W y z w o leń ­
cy p o s ta w il i  w n io s e k  n a g ły , a b y  w  S e jm ie  
W m u ro w ać  s to s o w n ą  ta b lic ę . C h je n iśc i u -  
e y w a l i  n a jró ż n ie js z y c h  w y k rę tó w , a b y  do  
te g o  n ie  d o p u śc ić , b o  t a k a  tablica w  Sejm ie  
będzie lm  ciągło  n a  oczach przypom inać, 
j a k  s t r a s z n a  s t a ł a  s ię  z b ro d n ia  p rz ez  ic h  h a ­
niebną ro b o tę . Godzili się  ju ż  ch je u iśc i, a b y

t a k ą  ta b lic ę  s p ra w ić  w  B elw ed erze , ja k o  r e ­
z y d e n c ji  śp . N a ru to w ic z a , a lb o  w  F ilh a rm o -  
n ji, g d z ie  m o rd e rc a  d o k o n a ł zb ro d n i, b y łą  
n ie  w  S e jm ie , A le z ty m  u p o re m  p rz e g ra li ,  
S e jm  w ię k sz o śc ią  p o s ta n o w ił w m u ro w a n ie  
ta b l ic y  w  g m a c h u  se jm o w y m . W te d y  chje* 
niścd, a b y  o s ła b ić  zn a cze n ie  fa k tu , p o s ta w ili  
w n io sek , a b y  ta b lic ę  t a k ą  s p ra w ić  p ry w a t­
n y m  k o sz te m  p o słó w , a  n ie  ze s k a r b u  p a ń ­
s tw o w eg o , czy li ta k ,  ja k b y  k i lk u n a s tu  g o ­
sp o d a rz y , a  n ie  g m in a  ja k o  ca ło ść . G łoso­
w a li  z a  ty m  w y k rę tn y m  w n io sk ie m  ty lk o  
c h je n iś c i  i  t r z e c h  p ia s to w c ó w  (pp. W ito s , 
K ie rn ik  i  O siecki), ta k , że  i  t e n  w y k rę t  u -  
p a d ł. T a b lic a  będzie w  im ie n iu  P a ń s tw a  W! 
S e jm ie  w m u ro w a n a .

N a  te m ż e  p o s ie d z e n iu  w n ió s ł rz ą d  p ro je k t  
u s ta w y  co do  40-razow ego  p o d w y ż sz e n ia  po- 
d a t i  u  g ru n to w e g o  n a  rz ecz  P a ń s tw a ,

Obrady 19 bm. w y p e łn i ła  o b s z e rn a  m o w a  
p ro g ra m o w a  P re z e s a  R a d y  M in is tró w  czy li 
p re m ie ra  j e n e r a ła  S ik o rsk ie g o . O k aza ł o n  
s ię  ja k o  d o sk o n a ły  m ó w ca . M ów ił sp o k o j­
n ie . p ły n n ie , s tan o w c ze , to  te ż  w szy sc y  go 
s łu c h a l i  z n ap ięc iem . P ra w ic a  c h je ń s k e  w: 
k i l l  u  m ie js c a c h  w y b u c h ła  z ło śc ią , c a ła  le ­
w ic a  b ł ła  b raw o . Je n . S ik o rs k i o z n a jm ił, że 
jeg o  m in is te r s tw o  je s t  z u p e łn ie  b e z s tro n n e  
i  ż« o n  s a m  n ie  n a le ż y  do  ż a d n e g c  s tro n n i­
c tw a , n ie  je s t  z w ią z a n y  z ż a d n ą  k la s ą . P ra -1 
g n ie  z ła g o d z e n ia  w a lk  p a r ty jn y c h , bo  o n e  
w y rz ą d z a ją  P o lsc e  d u żo  szk o d y . D o w o d em  
n a  to  w y p a d k i  g ru d n io w e . S tw ie rd z a , że głó­
w ną w inę za zaburzenia ponosi pr^  .iea , 
n a to m ia s t  p rz y z n a je , że ty lk o  patriotyz­
m ow i chłopów  1 robotników trzeb? zawdzłę- 
czyó. Iż n ie doszło do w ojny dom owej. Ż ab i4 
ci i  r a n n i  s ą  ty lk o  p o  s tro n ie  lew icy , co 
w s k a z u je  n a jw y m o w n ie j, k to  s t rz e la ł  i k to  
s z u k a ł  zaczep k i. O s trz e g a  p ra w icę , a b y  n ie  
w y w o ły w a ła  za m ę tu , w  ra z ie  w o jn y  d o m o ­
w e j s k r u p i  s ię  to  n a jb o le śn ie j  w ła ś n ie  n a  
p ra w ic y . R ząd  p od  jeg o  k ie ro w n ic tw e m  bę­
dz ie  tę p i ł  b ez w zg lęd n ie  w s z e lk ą  a n a rc h ię .  —’ 
A rm ia  u rz ę d n ic z a  je s t  zb y t l ic z n a  i często  
n ie  s to i  n a  w y so k o śc i z a d a n ia , nie k a ż d y  u* 
rzędnik pam ięta o tem . że jest sługą, a n ie  
panem  społeczeństw a, że m a  ro b ić  to . co 
p ra w o  k aże , a  n ie  to , co s ię  u rz ę d n ik o w i 
zach c iew a , — P ra c  o  w  d ro ży źn ie  i sza le jące ] 
s p e k u la c j i  r z ą d  w y s tą p i  b ezw zg lęd n ie . —1 
W o b ec  w s z y s tk ic h  o b y w a te li  zach o w a  się  
r z ą d  w e d łu g  p rz y k a z a ń  K o n s ty tu c ji ,  to  z n a ­
czy  b e z s tro n n ie  i jed n a k o w o  życzliw ie, a le  
p rz e c iw  o b y w a te lo m , k tó ra y b y  o k az a li n ie ­
chęć, a lb o  o b o ję tn o ść  w zg lęd em  P a ń s tw a , 
r z ą d  w y s tą p i  s tan o w czo . W ięcej czasu  p o ­
św ięc ił u z d ro w ie n iu  f in a n só w  p a ń s tw o ­
w y ch . — Z g o d ził się  n a  p o trze b ę  z m n ie jsz e ­
n ia  w y d a tk ó w  w o jsk o w y ch , a le  ap e lo w a ł 0 
ży cz liw o ść  d la  w o jsk a , zw łaszcza  d la  zao ­
p a tr z e n ia  żo łn ie rzy . — W  p o lity c e  z a g ra n i­
cznej z a p o w ie d z ia ł ś c is łą  p rz y ja ź ń  z F r a n ­
c ją . N a  z a k o ń c z e n ie  o z n a jm ił  p. S ik o rsk i, 
że będzie s ię  stara il, a b y  jeg o  r z ą d  b y ł s iln y ,
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a b y  w szy scy  o b y w a te le  w ied z ie li, ż t  j e s t  
w  P a ń s tw ie  w ład za , k tó re j  w szy scy  p o w in n i 
s łu c h a ć .
■ B ra k  n am  m ie jsc a  n a  d o sło w n e  p o w tó rz e ­
n ie  te j m o w y  s te r n ik a  rząd o w eg o . W sz y s t­
k ie  s t ro n n ic tw a  p rz jłf łta ją J  że t a k  s tan o w c zo  
i  szczerze  jeszcze  w  P o lsce  ż a d en  p rezes  B a ­
d y  M in is tró w  n ie  m ó w ił.

D n ia  20 bm. ro zp o czę ła  się  d y s k u s ja  n a d  
p ro g ra m e m  rząd o w y m . P ie rw s z y  w  im ie n iu  
c h je n y  Gląbiński o zn a jm ił, że jeg o  s t ro n n i­
c tw o  będzie  rz ą d  p. S ik o rsk ie g o  s tan o w czo  
zw a lczać .

G łą b iń sk ie m u  z a ra z  o d p o w ied z ia ł p re m ie r  
Sikorski. S łu sz n ie  n a z w a ł to  d o w o d em  a -  

n a rc h ji ,  że u rz ę d n ic y  w y d a ją  chjeniistoin. 
t a jn e  a k ta  rząd o w e.

N a s tę p n ie  p. T h u g u t t  w  im ie n iu  „W y zw o ­
le n ia "  zap ew n ił, że u w a ż a  p ro g ra m  rz ą d u  
S ik o rsk ie g o  za  o d p o w ied n i i n ie  będz ie  m u  
czy n ił tru d n o śc i.

D a lszy  c iąg  d y s k u s j i  22 Jim., a le  to  p o d a ­
n ie  za  ty d z ień

—o—
W e d łu g  d o ty c h c z a so w y c h  o św iad c zeń , 

•przeciw  rz ą d o w i będzie  g ło so w ać  ty lk o  clije- 
n,a i część żydów , n a to m ia s t  p ia s to w cy , w y ­
zw o leń cy , c n p e ro w cy  i  so c ja liś c i p o p rą  p r e ­
m ie r a  S ik o rsk ieg o . O św iad czen ie  p . W ito s a  
b y ło  b a rd z o  rezerw o w e, n a to m ia s t  p. D ą b sk i 
w y ra z i ł  zu p e łn e  zad o w o len ie  z m o w y  p re ­
m ie ra .

Rzą<l p a r la m e n ta rn y ,  to  zn aczy , żebv  m i­
n is t r a m i  b y li ty lk o  posłow ie , w zg lęd n ie  se ­
n a to rz y , ja k o  p rz e d s ta w ic ie le - k lu b ó w . T a k  
c h c ą  ch jen iśc i, to  z a c h w a la ją  p ia s to w cy , do 
ta k ie g o  rz ą d u  d ą ż ą  l w y zw o leń cy . W sz y scy  
o n i p o w ia d a ją , że d o p ie ro  t a k i  rz ąd , z łożo­
n y  z p o s łó w  m ia łb y  s iln e  p o p a rc ie  s t r o n ­
n ic tw  i m ó g łb y  śm ia ło  rząd zić .

N am  się  to  n ie  , w y d a je  p ra w d ą . D ob ro  
P a ń s tw a  i  lu d u  w y m ag a , a b y  m in is t r a m i  
b y li lu d z ie , k tó rz y  n a jle p ie j  d a n y  u r z ą d  
SD raw ow ać potrafią-, bez w z g lę d u  n a  to , czy 
s ą  lu b  n ie  s ą  p o s ła m i M in is te r  n ie  b ę d ą c y  
p o s łem  d a je  n a w e t  w ię k sz ą  g w a ra n c ję -P a ń ­
s tw u  i sp o łecz eń s tw u , że b ęd z ie  rz ą d z ił  b ez­
s tro n n ie . P o sło w ie  z a c h w a la ją  rz ą d  p a r la ­
m e n ta rn y ,  bo to  l ia s lo  u ła tw ia  im  s a m y m  
a w a n s  n a  m in is tra .  M ów ią o  P a ń s tw ie , a  
m y ś lą  o sobie, p o dobn ie , ja k  ów  w dow iec, 
k tó ry  się sp ieszy  d o  p o w tó rn e j ż en iaczk i, 
a le  się  z a s ła n ia  dziećm i, że to  n ib y  d la  ic h  
d o b ra  p o trz e b n a  p rę d k o  m aco c h a .

—o—
S e a a t, k tó ry  w ed le  z a c h w a la n ia  k o n s e r ­

w a ty s tó w  m ia ł h a m o w a ć  S e jm  w  sz a fo w a­
n iu  g roszom  p a ń s tw o w y m , z a ra z  n a  p o c z ą t­
k u  sw ego is tn ie n ia  zap rzeczy ł tem u , u c h w a ­
liw szy  n ie p o m ie rn ie  w y s o k ą  p e n s ję  sw o je ­
m u  m a rsz a łk o w i, w ic e m a rsz a łk o m  i  s e n a ­
to ro m . S ześć  m iljc n ó w  z a  s ty cze ń  p o b ie rze  
m a rs z a łe k  se n a tu , po d w a  m iljo n y  z a s tę p c y  
m a rs z a łk a , a  po m iljo n ie  se n a to rz y . W  m ie - 
r ę  p o d n o sze n ia  p ła c y  u rz ę d n ik o m  b ęd z ie  się

p o d n o s ić  i p ła c a  sen a to ró w . O d b ija ją  sobie 
k o s z ta  w yborcze , n a w e t n a g a n ia c z e , k tó rz y  
z a ro b ili  n a  w y b o ra ch , b ę d ą  te ra z  zw * acać  
p rz y  p o d a tk a c h . L u d n o ść  p rz y c is k a n a  p o ­
d a tk a m i  n ie c h  d z ię k u je  k s iężo m  i in n y m  
ch je iio m  w y b o rczy m .

Na posiedzeniu senatu 20 bm. w y g ło s ił 
p re m ie r  S ik o rs k i  tę  s a m ą  m ow ę p ro g ra m o ­
w ą  co i  w  S e jm ie , z o p u szczen io m  części p o ­
lity c z n e j. B ył n a w e t o to  spó r, czy rz ą d  wo- 
gó le  m a  w o n ec  s e n a tu  w ygłaszać, p ro g ra m , 
sk o ro  s e n a t  n ie m a  k o n s ty tu c y jn e g o  r e w -  ; 
w y ra ż a n ia  rz ą d o w i a n i u fn o śc i, a n i nam : 
śęi. W y z w o leń cy  i s o c ja l iś c i 'b y l i  z a  t> . .j .. 
p r e m ie r  S ik o rs k i  w c a le  sw ej m o w j v. s e ­
n a c ie  n ie  p o w ta rz a ł, a le  w ięk szo ść  s e n a to ­
ró w , z ło żo n a  z c h je n is tó w  i p ia s to w c ó w  p o ­
s ta n o w iła , a b y  p. S ik o rs k i  p rzem ó w ił.

W  se n a c ie  w ogó le  p ia s to w c y  g ło su  ui zgo­
d n ie  z c h je n is ta m i. l a k  b y ło  p rz y  u c h w a la ­
n iu  n a d m ie rn ie  w y so k ic h  d y e t d la  m a rs z a ł ­
k a  i s e n a to ró w , ta k  i  w  te j sp ra w ie . P ia ­
stó w  cy  z a z n a c z a ją , że n ie ty lk o  g o d zą  się  n a  
is tn ie n ie  s e n a tu , a le  n a w e t  n rz y c z y n ia ją  się 
do  ro z sz e rz e n ia  jeg o  k o m p e te n c ji . Z czasem  
t a  p o li ty k a  p ia s to w có w  m oże s ię  bardzko ze­
m śc ić  n a  lu d z ie , a  ju ż  to ra z  is trn  tmie s e n a tu  
b ęd z ie  k o sz to w a ć  m ilja ro y , k tó re  lu d  m u s i 
za p ła c ić .

—o—
P o se ł J a n  D ą b sk i o z n a jm ił  g az ec ia rzo m , 

że g d y b y  w  c ią g u  k i lk u  m ie s ię c y  n ie  u d a ło  
się  w y tw o rz y ć  s ta łe j  w ięk szo śc i w  se jm ie , 
tó  n ie  b ęd z ie  in n e g o  sp o so b u  w y b rn ię c ia  z 
c h a o su 1, ty lk o  p rz e p ro w a d z e n ie  n o w y c h  w y ­
borów .

-—O—
P o s łó w  u rz ę d n ik ó w , śc iś le j się  w y ra ż a ją c , 

p o słó w  p o b ie ra ją c y c h  p ła c ę  m ie s ię c z n ą  ze  
s k a r b u  p ań s tw o w e g o , a  w ię c  u rz ę a n ik ó w  
m in is te r ia ln y c h ,  w o jsk o w y ch , sąd o w y c h , 
k sięży , n a u c z y c ie li  ilp . je s t  w  S c jm k  a ż  117, 
czy li p rzesz ło  25 p ro c en t. I ja k ż e  m o ż n a  s ię  
p ra w d z iw ie  sp o d ziew ać , a b y  t a k i  S e jm , w  
k tó ry m  ty lu  lrz ę d n ik ó w  p o s łu je , a lb o  liczbę 
u rz ęd ó w  i  u rz ę d n ik ó w  z m n ie jszy ł, a lb o  do  
s k u te c z n ie js z e j p ra c y  z m u sił, a lb o  s k o n tro ­
lo w ał. T o p ró ż n a  n a d z ie ja .

—O—

UPRAWA TYTONIU naw et w najmniejszych 
rozmiarach i na własny użytek ma być w  tym  ro­
ku 1923 stanowczo wzbroniona pod grozą najsu­
rowszych kar przewidzianych w ustawie monopo­
lowej. Tak donoszą różne gazety, a między niemi 
i „P last“ dodając, żc wobec wielkich potrzeb skar­
bu państwowego nie można umniejszać dochodu, 
Jakiego się rząd spodziewa z monopolu tytonlowe- 
gó. Równocześnie gazety donoszą, że całe mono­
polowe przedsiębiorstwo tyioniowe ma Dyć w y ­
dzierżawione jakimś zagranicznym — angielskim 
kapitalistom.

Donosząc o tern. zw racam y uwagę, że o ile chło­
pi chcą uzyskać jakiś w yjątek upraw y odrobiny 
tytoniu na własną potrzebę, to powinni zawczasu
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przestrzec posłów, aby się o taki w yjątek posta­
rali, t- t, aby rząd w razie umowy dzierżawnej 
z lem się liczył i odnowiednie zastrzeżenia w u- 
mowie dzierżawnej uczynił.

Myśl o wydzierżawieniu monopolu tytoniowego 
wydaje się nam fatalna. Dlaczego to najlepsze, naj­
obfitsze i najpewniejsze źródło dochodów pań­
stw owych ma wzbogacać zag -anicznych dzierżaw­
ców, tego pojąć nie możemy. Wiedzieliśmy, że już 
w  trakcie uchwalania monopolu różni chciwcy 1 
przekupnie szeptali sobie na uchu o wydzierżawie- 
hu i o wielkich łapówkach, jakie by w eszły w  grę. 

Potem  to ucichło, aż teraz znowu się zjawia. Po­
słowie powinni w tej sprawie mieć bystrą uwagę, 
bo miliardy pójdą w  ruch.

Ponowne spisy mężczyzn.
M inisterstwo Spraw  wojskowych przeprowadza 

znowu spisy wszystkich mężczyzn urodzonych w 
łatach 1883—1889, a  także spisy koni. bydła rze­
źnego, wozów itp. — Nie ogłaszam y tego, bo w 
każdej gminie są afisze rządowe porozlepiane. — 
Oczywiście, że każdy obywatel obowiązany Jest 
spełnić rozkaz rządu.

—o—
Całkiem słusznie napisał w  tej sprawie piotr­

kowski „Dziennik Narodowy** co następuje:
„W ciąga czterech ostatnich lat rejestracje te, 

przeglądy i t. p. cdbyw aiy się już chyba z dzie­
sięć n z y .  Któż dotychczas nie staw ał jeszcze 
przed wszelkijmi komisjami lekarskiętni? Kto nie 
ma całej pliki aktów, złożonych gdzieś w przepast­
nych głębiach kancelarii wojskowej. I kio dlugiemi 
godzinami nic w yrze kiwał w kolejach przeglądo­
wych, nic tracił napróżno długich godzin czasu na 
formalności wojskowe? Gdyby znalazł się jakiś 
statystyk, k tóryby obliczył, wiele godzin pracy 
idzie na marne z powodu nowego przeglądu, o- 
trzymalibyśr.iy z pewnością szalone cyfry.

Nowe zarządzenie urwie z pewnością bogactwu 
narodowemu niejeden miljard marek. \¥  każdem 
państwie kulturalnem tego rodzaju zarządzenie 
musiałoby w yw ołać powszechuy protest. Ujawnia 
się bowiem podwójna alternatyw a: albo książki 
rejestracji wojskowej nie są prow adzone w  po­
rządku, w tedy należy głośno zapytać, czemu się 
to dzieje, albo też, jeśli spisy są względnie dokład­
ne, czemu nęka się i męczy setki tysięcy obyw a­
teli, marnuje się czas dla niepotrzebnych formal­
ności?

System  policyjny w  państwie naszem został od 
pieiw szei chwili w prow adzouy; wszelkie pasz­
p o rty  i meldunki, rejestracje, powołania 1 inne 
sposoby utrudnienia życia obyw ateli w ydały  ob­
i t y  pion. W szak jeślf już mamy system  całkowitej 
ijontroli nad miejscami 1 obj tu, wiekiem itd., każ­
dego mieszkańca pafirtw a polskiego, tc przecież 

4KC łatwiejszego, jak przeprowadzić jakąś potrze- 
Ł ią rejestrację spokojnie, żo tak powiemy za ku- 
■saml przez kom isariaty 1 inne organy policyjne.

Szkoda mówić o zmniejszeniu liczby urzędów i 
urzędników, jeżeli nie ustaną takie ustawiczne spi- 
S!r. k tó re  iuż z dziesięć razy  w  ciągu czterech

lat by ły  przeprowadzane. Ile czasu ludność stra­
ci, ile tak drogiego dziś papieru zużyją, ile piór, 
atramentu, św iatła i t. d., — ile tysięcy urzę­
dników potrzeba, ile setek miljonów oni za to po­
piorą* Rząd narzeka na pustki w  skarbie, a rów­
nocześnie ten sam rzad robi takie niepotrzebne 
wydatki. To powinien sejm zakazać.

Zgromadzenia i organtzauya.
WALNE ZGROMADZENIE RADY NACZELNEJ

P. S. L. lewicy, zapowiedziane w Przyjacielu Lu­
du na 3 lutego br. do Rzeszowa, odbędzie się uio 
w Rzeszowie lecz w Krakowie i to nie 3 lutego, 
a 3 marca br. Zmiana czasu i miejsca tego zgro­
madzenia nastąpiła na uzasadnione życzenie P rzy ­
jaciół z kilku powiatów, którzy pragną, aby zjazd 
był należycie przygotow any tak co do przediruotu 
obrad, jak i co do przedstawicielstwa, iżby zapaść 
mające uchw ały nie spotkały się potem z zarzu­
tami. Spodziewamy się, że do owego terminu w y­
jaśni się ustosunkowanie dwóch innych odłamów 
P. S. L. w Sejmie, od czego w wysokim stopniu 
będą zależeć uchwały naszego zjazdu, tak co do 
zadań, Jak i co do celu dalszej pracy. — W  tym o* 
kresie czasu skrystalizują się zapewne i projekty 
ustawodawcze Sejmu w sprawacli samorządo­
w ych i podatkowych, a może wreszcie i poprawki 
do reformy rolnej, zapowiadane tak orzez piastow- 
ców jak przez wyzwoleńców zostaną sformułowa­
ne i bedziemy mogli wobec nich określić nasze sta­
nowisko.

Rozsyłka imiennych listownych zaproszeń na 
zjazd 3 m arca br. w  Krakowie już się zaczęła. — 
Usilnie proszę o wykonanie poleceń w zaprosze­
niach zaw artych. Jan Sfapirtski.

ŻOŁYNIA pow. Łańcut. Odbyło się tu dnia 7 
stycznia 1933 posiedzenie Pow. Rady Chłopskiej. 
Spraw y polityczne omówił dość dokładnie pre­
zes Okręg. Rady Cluopskiej Jan Sikora, przyczem 
napiętnowaliśmy zbrodniczy zamach reakcji na 
życie pierwszego Prezydenta Polski. Delegaci 
Pow. Rady Chłop, uchwalili, aby wszystkie Rady 
Chłopskie zrobiły składkę po swych' gminach na 
pomnik śp, prez. Narutowicza, a pieniądze tc po­
syłać do Przyjaciela Ludu.

Zarząd Pow . R ady Chłop, w zj wa wszystkie 
gminne Rady Chłopskie, aby w najbliższe niedziele 
zrobiły zgromadzenia i uzupełniły [zarządy tychże 
Rad Chłopskich.

Bracia Chłopi! Zycie nasze, to ciągła walka. Je­
żeli tylko na chwilę zawiesimy broń, nieprzyja­
ciele nasi podejdą nas i wezmą do swej niewoli. 
Dlatego, mimo że może nie wszyscy jesteśmy za­
dowoleni z obecnej sytuacji powyborczej, to to nas 
trw ożyć nie powinno, ale zabrać me z całą energią 
na przyszłość do pracy, aby zwyciężyć.

Najlepszy przykład do tej pracy daje nam nasz 
ukbehany prezes Jan Stapiński. Mimo podeszłego 
wieku, mimo tylu oszczerstw  i prześladowań stoi 
na posterunku waiki chłopskiej i walczy z całych 
sił o nasze chłopskie praw a, chociaż nic jest w 
Seimie.
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Bracia Ludowcy, którym naprawdę leży na ser­
cu idea zw ycięstw a chłopskiego nad wstccznic- 
ctwem powinniście jednać jak najwięcej czytelni­
ków z początkiem nowego roku, aby w przyszło­
ści nie było domu, gdzieby nie było Przyjaciela.

W ładysław Ktiziara, sekretarz.

Sprawy parafialne
KORCZYNA pow. Krosno. I nasz kanonik ks. 

Kłeczek użył sobie na parafianach z powodu w y­
borów. Najbardziej go pogniewała nasza 13-stka. 
Zaraz w niedzielę po w yborach zwymyślał nas z 
ambony od „podłych ludzi, baranów, świń, wiep­
rzów" itp. W następną niedzielę dla odmiany uży­
wał sobie na „amerykanach14. Po nabożeństwie 
zebrali się amerykanie na naradę i wysłali z po­
śród sieme dcputację z  trzech osób, aby zaprote­
stowali przeciw poniewieraniu ludzi, którzy ciężką 
pracą w Ameryce zaoszczędzili sporo grosza i do­
pomogli rodzinom w Korczynie, a dużo tych osz­
czędności poszło i na ofiary kościelne dla wzbo­
gacenia ks. Kłeczka. Inteligentny jegomość w y­
słuchał cierpkich słów delegacji, a odpowiedź dal 
godną najgorszego urwisza. Powiedział mianowi­
cie, że on ma wszystkich chłopów „gdzieś44. —

Można sobie wyobrazić, jak lo umoralniająco po­
działało na parafjan.

Ten sam ks. Kłeczek, który wszystkich chłopów 
ma „gdzieś44, wyciąga jednak prawie to  niedzieli 
rękę do tychże chłopów po najróżniejsze składki 
i dai.my. W jedna niedzielę w ybiera „na głodnych 
w  Rosji44, w  drugą niedzielę błaga o ofiary n? kle­
ryków  w seminarium przemyskiem itd. Na gło­
dnych w Rosji zebrał ks. Kłeczek 80.000 m., a ile 
na głodnych kleryków, tego nie powiedział, ale z 
pewnością dużo więcej, bo ks. w ikary z komży 
zrobił worek do zbierania i nabrał pełno papier­
ków, a w Boże Narodzenie osobiście ks. Kłeczek 
kolektował na roratach i na sumie i także dużą 
opałkę mareczek nagarnął.

Co jest w łaściwie z tymi głodnymi klerykami w 
Przemyślu, dlaczego dawniej nikt o tern nie sły ­
szał, aż teraz od paru lat ciągle kolekty na nich 
robią. \V jesieni tercjarki chodziły z woram i od 
domu dc domu 1 zbierały zboże i co kto dał, a te­
raz znowu zbiórki po kościołach. Lud często sam 
biedny i głodny, a daje bez końca i miary, z litości 
nad głodnymi. Dlaczego ks. biskup ze swoich fol­
warków nie nakarmi raz tych wiecznie głodnych 
kleryków. A może jest io tylko nowy pretekst do 
strzyżenia baranów, jak nas ks. Kłeczek nazyw a?

Niebaran.

Z AMERYKI.
SCRANTON PA. Zjazd wyznawców i sym paty­

ków Polskiego Narodowego Kościoła katolickiego 
z całej Polski zwołuje ks. biskup Hodur do Kra­
kowa. Przygotowaniem  zjazdu i wyznaczeniem 
terminu zajmuje się biskup elekt ks. Franciszek 
Bończak, mieszkający w Krakowie-Dębnikach, ul. 
Madalińskiego 7. — Do niego należy adresow ać 
zgłoszenia, zapytania i t. p.

DO KOLEGOW W  OKOLICY HARTTORD, 
Conn. W ywiązując się z danego W am na odjezd- 
nein przyrzeczeniu, iż doniosę o rzeczywistych 
stosunkach w naszej Ojczyźnie Polsce, piszę Wam 
choć krótko. Mówię praw dę, że smutne tu wido­
ki. Drożyzna szaleje w sposób rzeczywiście dziki. 
Na każdym kroku jakieś pomieszanie pojęć i nie­
porządek, począwszy od nabożeństwa w kościele, 
a skoiiczywszy.ua jeździe koleją czy na rozmowie 
towarzyskiej. Przechodzę to i badam już dziewięć 
miesięcy, ale w żaden sposób nie mogę się z tymi 
stosunkami oswoić. Ubranie wskazuje, iż pow ró­
ciłem z Ameryki, to jest przyczyną ustawicznych 
nagabywań o dolary, co jeszcze więcej utrudnia 
współżycie. Ludziom się zdaje, że każdy, kro był 
w Ameryce, posiada niewyczerpane zapasy do­
larów i może icli każdemu dostarczyć ile zechce. 
Osobliwie szlachta jerozolimska, której tu w szę­
dzie pełno, nie da się swobodnie ruszyć, tylko na 
każdym kroku atakuje pytaniami „ny mo pon co 
zmienić? mo pon dolary?44 To jest prawda, że 
żydzi bardzo się wzbogacili na paskarstw ie i roz­
w ydrzyli tak, że się od nich ognać nie można. —-

W Małopolsce i Kongresówce może Jest Inaczej, 
ale t ;  na Pomorzu, gdzie rabyw szy  realność o- 
siedliłem się, życie staje się niemiłe. Ksiądz, ob­
szarnik, urzędnik, każdy woła chłopie mód* się f 
pracuj jak wół roboczy, a będziesz zbawiony, ale 
oni sami zbawiają sie już tu na ziemi dobrą zaba­
wą i próżniactwem.

Daj Boże, abyśm y to zło jakoś zmogli i a » r  w 
naszej Polsce nastały takie ludzkie stosunk1 jak 
w Ameryce. Ale dużo, dużo jeszcze w ody w W i­
śle upłynie i dużo pracy i walki lud musi p ize- 
trw ać, zanim próżniakom w ybije z głow y ich 
starodawne nawyczki lekceważenia chłopa i ro- 
ootnika. Pamiętajcie Koiedzy, abyście żadnej po­
mocy nie udzielali klerykałom, bo oni i tak aż za­
nadto są bogaci i potężni w Połrce. Powinniście 
się również dokładnie pierwej dowiedzieć, za kim 
wasi bracia krewniacy w Polsce agitował' f gło­
sowali, zanim im udzielicie pomocy dolarowej. 
Musimy się wziąć ostro do rzeczy, bo inaczej to 
szlachta polska 1 jerozolimska zgubią nam Ojczy­
znę. Najbardziej musicie Koledzy dbać o to, aby 
wasi krewni i znajomi w  Polsce czytali takie zro­
zumiałe postępowe gazety jak Przyjaciel Ludu. 
Przez gazety jeszcze najprędzej można luaowi 
zwrócić uwagę na w szystko. To też kto może 
niech zaprenumeruje gazetkę swoim krewniakom.

Oto macie Koledzy szczerą prawdę. J. M.
NORTH FA1RHAYEN, Mass. Dowiedzieliśmy 

się z gazet angielskich o zamordowaniu pierwsze-* 
go Prezydenta Polski śp. Oabrjela Narutowicza.
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Jest to straszne m orderstw o i niema słow a na w y­
rażenie pog ard / sprawcom tego mordu. Tak tu 
rozważam y, 4e trzeba się te iaz  koniecznie poli­
czyć z tymi szkodnikami narodu polskiego, bo je­
żeliby oni dorwali się do rządów, to naprawdę dni 
w olnoś:i Polski byłyby policzone. Dreszcz prze­
chodzi po ciele, gdy się myśli o tern wszystkiem. 
Żeby ten Niewiadomski kark był złam ał przed­
tem, zanim się acpi śclj tego ohydnego czynu.

Zostaję nadal życzliwym Wojciech Kosiba.
LORAIN, Ohio. P rzy  sposobności świąt i zmia­

ny roku zasyłam  Redakcji i wszystkim czytelni­
kom życzenia wszelkich pomyślności tudzież w y­
trw ania w pracy i walce, aż Ojczyzna nasza sta­
nie się naprawdę Polską Ludową. Do o. Franci­
szka Mleczki ze Strzałkowic, którego znam do­
brze jako sąsiad z Czukwi, bo agitowałem za nim 
podczas w yborów do parlamentu w  r. 1907, zw ra­
cam się osobno z życzeniem, aby mu Bóg dał 
zdrowie i siły do zorganizowania ludu w naszym 
powiecie Samborskim. K. Słowik.

HORNSBYVILLE Va. Przesyłani 2 doi. na dal­
sza prenumeratę i życzę rodakom w Ojczyźnie, aby 
się doczekali jak najprędzej uporządkowania sto­
sunków. Macie ciężką pracę i trudną walkę z ty ­
mi, coby chcieli wiecznie żyć cudzą pracą i pa­
nować nad ludem, ale w ytrw ajcie bracia, a zw y­
ciężycie w imię sprawiedliwości. Oświaty, oświa­
ty  jak najprędzej i jak najwięcej, bo to najlepsza 
broń w walce przeciw wyzyskiwaczom  i cie- 
miężyciclom. Józef Basia.

— o —

ODEZWA DO RODAKÓW W AMERYCE Z gmi­
ny Białobrzegi powiatu Krosno w Małopulsce.

Szanowni Obywatele i Obywatelki! Zapewne 
wiadomo Wam wszystkim, że w gminie naszej w 
roku 1910 założoną została Kasa Raiffeisena kapi­
tałem tutejszych mieszkańców, k tóizy  posiadali 
gotówkę. Ci, co kredytu potrzebowali, dostawali 
pożyczkę 1 dobrze nam z tern było, bośmy mieli 
tani kredyt, a niektórzy 1 z W as za pożyczkę z 
tej Kasy do Ameryki się dostali.

P rzed  wojną mieliśmy pieniędzy tyle, że musie­
liśmy odsyłać do Kasy centralnej w e Lwowie. Dzi­
siaj niestety, warunki się zmieniły. W szyscy ci, co 
dawniej wkładali, dzisiaj pożyczają 1 -niema w 
gminie takiego gospodarza, k tćry-by dał w kład­
kę, bo jej niema, wobec czego kasie naszej grozi 
zamknięcie z powodu braku kapitału obrotowego, 
a  ludność nasza zmuszoną będzie zaciągać po­
życzki w bankach żydowskich na lichwiarski pro­
cent.

Rodacy! Znając W asz patriotyzm  i wiedząc o 
tern, że dawaliście hojnie w czasie wojny św ia­
towej na głodnych w Polsce i na różne tow arzy­
stwa, które nasz pieniądz zużyły na walkę z Lu­
dem, podpisani w imieniu całej gminy prosimy 
W as, abyście tam  raczyli urządzić między sobą 
składkę 1 nadesłać jako zapomogę dla Kasy naszej 
pod adresem  „Spółka Oszczędności 1 pożyczek w 
Białobrzegach poczta Krosno, Małopolska1*. — 
Pieniądze te  będą użyte do obrotu pożyczkowego 
1 wcielone do funduszu rezerw ow ego, którego nl- 

wycofać nie wolno 1 kasę naszą postawią na

i w łasnych silach, a rodziny wasze będa mieć tani 
kredyt.

| D;ininę, któraśm y chłopi złożyli pierwsi, Rząd 
: uży.ł na pożyczkę dla wielkich przem ysłowców, 
! a dla zasilenia kas chłopskich niema pieniędzy i 
i jeżeli tak dalej będzie, to stanowi włościańskiemu 

grozi katastrofalne zadłużenie się.
Nazwiska ofiarodawców pędą zapisane w tutej­

szych księgach kasowych na wieczną pamiątkę i 
każda rodzina ofiarodawcy będzie o tern powiado­
miona.

Komitet: Gierlaszyńskl Antoni, he juar Franci­
szek, Alojzy Hebsda, Franciszek Żołna.

Uwaga: Pomieszczamy tę  odezwę jako znak 
czasu. Tak w ygląda w rzeczywistości bogactwo 
chłopów, o którem różni głupcy bajki rozpowia­
dają. — Co do istoty rzeczy, to uważamy, ze na­
leżałoby inaczej spraw ę postawić, a mianowicie 
tak, aby Rodacy z Ameryki umieszczali w Ka: ie 
Raiffciscua swoje oszczędności, ale nie jako oiia- 
rę, tylko jako kapitał na lak wysoki procent, ja! i 
się płaci w  bankach nieliclrwiarskich np. na 20 '.

Redakcja.

Wiadomości polityczne
Niebezpieczeństwo wojenne minęło. Oto naj­

ważniejsza dla nas wszystkich wiadomość.
Skoro największe niemieckie fabryki żelaza i 

stali w Essen i Dusseldorf, tudzież ich najobfitsze 
kopalnie węgla w Bochum i Dortmund zostały już 
zajęte przez wojska fancuskle, skoro cała kraina 
Rultr została już obsadzona, a Niemcy nie zrobili 
wybuchu, to bodajże już i nie zrobią. Bez żelaza, 
stali i węgla nie można wojny prowadzić, a stal. 
zelazo 1 węgiel niemiecki jesi już po większej 
części w rękach francuskich. Na lekkomyślny w y­
buch wojenny Niemcy się nie porwią, bo są na to 
za wyrachowani. To szczęście, że Górny Śląsk 
jest też rozdzielony, że wielka część tegoż jest mo­
cno uchwycona przez Polskę. Bo gdyby Niemcy 
mieli cały  Górny Śląsk, toby się byli jeszcze mo­
gli porwać na wojnę.

Są jeszcze małe gniazda niebezpieczeństwa w o­
jennego w Kłajpedzie i na Ba łkanie, ale te małe 
ogniska, przygorwane z pewnością przez Niemcy, 
już też w ygasają f wygasną, skoro główny rezer- 
woar w ybuchowy niemiecki został opanowany 
przoz wojska francuskie.

Pokazało się przy tej sposobności, że Niemcy 
mają przyjaciół tylko pośród Litwinów i Węgrów’, 
a że naw et bolszewicki rząd rosyjskii wcale kie­
ski polityków niemieckich na serjo nie traktuje. 
Anglja i Ameryka, na które Niemcy liczyli, zacho­
wują się raczej przychylnie dla Francji niż dla Nie­
miec.

To. że Niemcy dopuścili do zajęcia krainy Ruhr 
bez wybuchu wojennegp, jest też dowodem, że 
potęga 1 buta pruska została rzeczywiście zała­
mana i że germańska pochopność do wojny ] ra ­
bunku wojennego na razie przynajmniej została 
skutecznie zahamowana. Następne tygodnie poka­
żą ostatecznie, czy to prawda. Gdyby tak było, tj.
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gdyby Niemcy operację francuska znieśli dalej tak 
pokornie jak dotychczas, to byłby to fakt nadzwy­
czajnie radosny i pożyteczny dla całego świata, 
a w piewszym rzędzie dla nas Polaków. W takim 
razie moglibyśmy naprav 'dę pełną piersią odet­
chnąć i pełni radości i otuchy zaśpiewać „chwała 
Bogu na wysokości, a na ziemi pokój ludziom do­
brej woli“. Bo germ aństwo było od zarania na­
szych dziejów a ż dotychczas najgroźniejszym na­
szym wrogiem. Niemczyzna w ypieiała nasze ple­
mię polskie krok za krokiem nieubłaganie coraz 
to dalej ku wschodowi. — Ich misjonarze k rzy­
żaccy pod pozorem szerzenia religji chrześcijań­
skiej .ogniem i mieczem wycinali w  pień naszych 
Drapradziadów. Groza pruska jak wieczna zmo­
ra  wisiała nad nami i w  najróżniejszy sposób 
niszczyła i podcinała nasze gospodarstwo pań­
stwowe. Jeżeli operacja irancuskw oznacza piukt 
zwrotny w historjl, to byłby to moment najwięk­
szej dla nas doniosłości. Da] to Boże!

Kłajpedę opuściły już wojska litewskie, s tw ie r­
dzono, że nrpadem  litewskim na Kłajpedę kiero­
wali oficerowie niemieccy, a całą awanturkę 
przygotow ał rząd niemiecki dla zastraszenia Fran­
cji, że Polska nie będzie mogła pomóc, bo będzie 
miała Litwę na karku. G azety niemieckie roztrą- 
biły również, że armja bolszewicka iromadzi się 
już na granicy polskiej koło Smoleńska i jest go­
tow a do uderzenia na Polskę. Ale tym razem, na 
szczęście, nie udały się te „strachy na Lachy“ .

Zajścia na granicy węglers Ł m  am-msklei z chwi 
lą upokorzenia się Niemiec, przycichły, a tak samo 
Turcja ukazała się skłonna do pokojowego zała­
twienia spraw y z Grecja.

Najkrytyezniejszy był dzień 18 stycznia. — 
W tym dniu strach przed wybuchem wojny sprar 
v.iił, że dolar kosztował już 40 tysięcy marek pol­
skich, a 25 tysięcy m arek niemieckich. Żydzi v* 
popłochu płacili za dolary każdą cenę i uciekali do 
Wiednia. Następnego ania 19 bm. nastąpiło w y­
jaśnienie, dolar spadł odrazu na 30 tysięcy m., 
a 20 bm. kurs urzędow y był już 25 tysięcy, Spo­
ro spekulantów walutowych zgrało się porządnie.

P rzez kilka dni gazety niemieckie rozpuszcza- 
ly alarmy, że Polska się mobilizuje na wojnę. Te­
raz te same gazety niemieckie już przyznają, że 
Polska żadnej wojny nie szuka, lecz przeciwnie, 
pragnie utrzym ania pokoju, aby mogła uporządko­
wać swoje sprawy gospodarcze i administra­
cyjne.

Do Kłajpedy przypłynęły okręty wojenne an­
gielskie i francuskie 1 przyw iozły wojsko dla 
wzmocnienia załogi. Odwiedził Kłajpedę i nasz 
polski okręt wojenny noszący nazwę ..Komendant 
Piłsudski".

* *
Ostatnie wiadomości z 22 bm. podają, że jed­

nak kajzerowcy niemieccy gorliwie się uwijają, 
aby doprowadzić do wojny.

Milionówka.
Na sobotniem  ciągnieniu wylosowano numer 

2974060.

OKRUSZYNY.
ADMINISTRACJA „PRZYJACIELA LUDU" pro­

si usilnie Czytelników o wczesne nadsyłanie pre­
num eraty kwartalnej, gdyż na kredy* bezw ?m a­
kowo w ysyłać nie może. Zamawiającym na okaz 
posyłam y tylko jeden numer z dołączeniem czo­
ku. Kto zaraz prenum eraty kwartalnej nie nad­
syła, ten juz drugiej przesyłki nie dostanie.

STREJK DRUKARSKI w . Krakowie zakończył 
się ugodą 20 b. tn. W obec tego wszystkie gazety 
krakowskie w yjdą już normalnie. Strejk trw ał 105 
dni, W tym  okresie czasu drożyzna oodnosła  się 
i bez strejku do ostateczności.

WALKA Z LICHWA, którą swego czasu mini­
ster Michalski zaprowadził w  Ministerstwie skar­
bu, ma teraz przejść do M inisterstwa spraw  w e­
wnętrznych. Ma bvć zamianowany osobny „na­
czelny komisarz do walki z drożyzną". Ludzie 
fachowi powiadają, że to nietylko drożyźnie nie 
zapobiegnie, ale raczej ją zwiększy, bo now y 
dygnitarz pod nazwą „naczelnego kom isarza" po­
w oła z 50Ó0 nowych podkomisarzy po powiatach, 
cl stw orzą nowych 5000 biur z 20.000 urzędniczek. 
Będzie to kosztować znowu kilka dalszych mlljar- 
dów w ydatków , a to nie przyczyni się do pota­
nienia. Niech raczej rząd zbada dokładnie, k tórzy 
urzędnicy w jakim czasie i z czego dorobili się 
majątków, nP-cli tye.h < oousuwa ze sta­
nowisk, a kilku największych łapowników niech 
naprawdę powiesi, tak samo jak i kilkunastu pa- 
skarzy, a  wnet będzie zmiana na lepsze.

DWIEŚCIE MILJONÓW marek wyasygnow ało 
M inisterstwo roln. na pomoc w zagospodarowa­
niu się osadników wojskowych na kresach. Z po­
mocy tej mogą korzystać tylko ci osadnicy woj­
skowi, którzy dotychczas zapomogi nie uzyskali.

CQŻ NA l O  KSIĘŻA rzymsko-katoliccy "i B i­
skupem w  naszeir Wilnie jest ks. Matulewicz, Li­
twin zawzięty, a  teraz biskupein-sufraganem w  
Wilnie me zostać ks. Abramowicz z Noworródk*. 
uważający się za Białorusina. Litwinów jest w  
dyecezyi wileńskiej 90.000, Białorusinów' 40.000 a  
Polaków 1,400000, pomimo to Polacy są pozba­
wieni kierownictwa spraw  kościelnych. Naturalnie* 
Polacy mimo krzyw dy pozostaną wierni Rzymo­
wi, a  o Litwinów i Białorusinów Rzym się trosz­
czy, aby się nie zbuntowali.

ZMIANY NA KIEROWNICZYCH STANOWI* 
SKACH RZĄDOWYCH. Zastępcą Ministra spray* 
wewnętrznych został wojew oaa tarnopolski d* 
Olpiński, piastowiec. Na jego miejsce do Tarnopola 
poszedł urzędnik w ojew ództw a łódzkiego G ara 
pich, spokrewniony z ooszarnikaml wschodnie 
małopolskimi. W ojewoda lwowski endek Grabow­
ski ustąpił, na jego miejsce przychodzi hr. Zyg­
munt Lasocki, piastowiec. W iceministrowie skar­
bu Mikulecki i Fajans, tudzież dyrek tor prezydial­
ny  w  tem Ministerstwie skarbu W yszatycłd, zgło­
sili ustąpienie z dotychczasowych stanowisk. T a 
zmiany są zapowiedzią .naprawy stosunków.

LICZBA WYSZYNKÓW w  Krakowie ni m & r  
nowe? obowiązującej ustaw y będzie wynosić 80. 
Dotychczas by łe  względnie jest jeszcze w  Krako­
wie 352 przybytków  pijaństwa. G dyby rząd i ma­
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gistrat ściśle dopilnował wykonania ustaw y, a nie 
pozwolił na pokątne szynkarstwo, to w ciągu pa­
ru lat dużoby się w Krakowie zmieniło na lepsze.

ULOI KOLEJOWE, z jakich korzystają koleja­
rze i ich rodziny, urzędnicy, nauczyciele ltd. w y­
niosły w r. 1922 olbrzymią sumę lbO miliardów. 
A kurat tyle wynosi aeficyt kolejowy. To znaczy, 
że gdyby nie było zniżek kolejowych dla urzęd­
ników i ich rodzin, to nie byłoby deficytu kolejo­
wego. Albo jeszcze inaczej, Państw o dopłaca z po­
datków 100 miljardów na zniżki kolejowe dla u- 
rzędników. Trzeba ograniczyć te zniżki, to urzęd­
nicy będą mniej podróżować a więcej pilnować 
biura i kolej nie będzie mieć takiegc deficytu.

ZARZĄD OKRĘGU KRAKOWSKIEGO ZWIĄZ­
KÓW STRZELECKICH podaje do wiadomości, że 
informacyj udzielają i przyjmują wpisy w Okręgu 
Krakowskim Komendy Obwodowe Związku S trze­
leckiego:

l) Kraków, Florjaftska 53 (na m. Kraków, po­
w iaty Krakowski, Podgórski, Wielicki i Bocheń­
ski). — 2) Tarnów, Krakowska 11, ob. Andrzej 
W a.s (na pow. Tarnów, Brzesko, Dąbrowa). — 
3) Nowy Sącz. I p. s. p. ob. W ładysław  Woja- 
kowski (na pow. Nowy Sącz, Grybów). — 4) No­
wy Targ, Ratusz, ob. dr W asiewicz (na pow. No­
w y Targ, Limanowa. Myślenice). — 5) Żywiec, ul. 
Kościuszki, ob. Cycoń-Różycki i d r Kórnicki (na 
pow. Żywiec). — 6) Wadowice, Rada Powiatow a, 
ob. inż. Pukło (na pcw. Wadowice). — 7) Zator, 
Rynek, ob. burm istrz Pluta (na pow. Chrzanów i 
Oświęcim. — 8) Sosnowiec, ul. Nowa, Kosz, T rau­
gutta, bud. 1, ob. Grabiański (na pow. Będziń­
ski). — 9) Słomniki, ob. Jan Miechowskl-Koguciń- 
skl (na pow. Miechów i Olkusz). — Cieszyn, ul. 
Sienkiewicza, ob. Jan Wadoń, u posła Regera (na, 
pow. Bielsko-Bialski, Cieszyński i Skoczowski).

REAKCJA wszędzie podnosi głowę, nie tylko 
u nas. Tak bywało zaw sze po wielkiej wojnie, jak 
poucza historia. Tak jest i w Austrji, gdzie w tym 
czasie stronnictwo klerykalne bierze górę. Socjali­
ści austrjaccy przygotowują się wobec tego do o- 
brony po wojskowemu. Organizacje socjalistyczne 
zao p a tn ją  swoich członków w  broń zabraną z 
arsenału wiedeńskiego. Z drugiej strony księża już 
przedtem dostarczyli także swoim zwolennikom 
wielką ilość karabinów, pistoletów itp.

U nas w Polsce zanosi się na to same. Chjena 
zbroi się w  dalszym ciągu, socjaliści są w  pogo­
towiu. Tylko chłopi rozbici na kilka stronnictw 
żrą się między sobą, zamiast stworzyć też jedną 
chłopską armję dla obrony swoich interesów.

WARSZAWA. W edług statystyki raportów  po­
licyjnych i Pogotowia, w  roku ubiegłym odebrało 
sobie życie w W arszaw ie 212 osób (92 kobiety i 
120 mężczyzn). W  porównaniu z rokiem 192]-yin 
ilość samobójstw zwiększyła się w  roku ubiegłym 
o 22. Najwięcej, bo 73 osoby, pozbawiło się życia 
za pomocą otrucia; zastrzeliło się 61 osób, powie­
siło się 31 osób, w yskoczyło oknem 24 osób, uto­
piło się 10 osób, zatru ły  się gazem 4 osoby, pode­
rżnęły sobie gardła 4 osoby, rzuciły się pod pociąg 
4 osoby i wreszcie jedna osoba zaczadziła.

SOBÓR POWSZECHNY czyli zgromadzenie 
wszystkich rzymsko-katolickim biskupów z całe­
go św iata odbędzie się w Rzymie w r. 1925. — 
W  tymże r. 1925 odbędzie się w W aszyngtonie 
zjazd przedstawicieli wszystkich kościołów chrze­
ścijańskich i katolickich nie uznających zwierzch­
nictwa Rzymu.

Rozmaitości.
GŁÓWNY SPRAWCA WOJNY ŚWIATOWEJ

ekskajzer Wilhelm drży w strachu o swoje życie, 
które widocznie bardzo lubi, skoro się świeżo 
ożenił jeszcze z młodą kobietą. Gazety donoszą, 
że w pobliżu pałacu w Doorn w Holandii, gdzie 
przebyw a Wiluś, schwytano jakąś kobietę z g ra­
natami. Na policji zeznała owa kobieta, że czato­
w ała na sposobność, aby zabić Wilusia jako głów­
nego spraw cę spustoszeń wojennych.

HERSZT BANDYTÓW Teodor Czapla, k tóry  
ze szajką złożoną z 8 takich jak Czapla zbójów 
przez dw a miesiące grasow ał w powiatach dro- 
hobyckim i Samborskim, a głównie w samym Bo­
rysławiu, widząc się osaczonym przez policję, po­
pełnił samobójstwo w lesie tustanowickim w y­
strzałem  rewolwerowym. Rzeczy zrabowane od­
dawał Czapla do sprzedania Strzelbickiemu w 
Truskawcu.

WŚCIEKLIZNA. Lekarze japońscy wyMlażli, 
jak dom szą pisma, szczepionkę przeciw wściekli­
źnie. Pies, któremu wstrzyknięto jednorazową 
dawkę bij szczepionki, jest już na całe życie od­
porny na wściekliznę. Skuteczność nowego środka 
wypróbowano już w  Ameryce. Nie jest więc w y­
kluczone, że wścieklizna u psów da się ograni­
czyć, a może i zupełnie wytępić.

LEKARSTWO. Jerzy Klemanso, były  prezydent 
ministrów francuskich przy końcu wojny świato­
wej, objeżdża teraz Stany Zjednoczone A. P . i agi­
tuje za przyjaźnią dla Francji. Liczy on już 81 lat, 
a jednak jest tak rzeźki i w ytrw ały , że wzbudza 
podziw u Amerykanów. Zapytany, w  jaki sposób 
zachował takie świetne zdrowie, odpowiedział 
Klemanso:

„Mało jem i nic nic pijam; żywię się jarzynami, 
sałatą, do której dodaję soku cytrynowego, oliwy, 
i cukru. Dużo jajek. W staję o czwartej, idę spać 
przed dziewiątą, używani dużo rucha na św leiem  
powietrzu. Ot i wszystko".

PENSY A URZĘDNIKÓW bolszewickich w Mo­
skwie i Peteisburgn na grudzień wynosiły po 34 
miliony rubli, w  najtańszych miejscowościach 12 
do 19 milionów rubli.

U nas w Polsce najwyższe płace urzędników 
ministeryalnych dosięgły już także do miliona mk.

OCEAN LODOWATY bieguna północnego ogrze­
w a się z biegiem lat. Góry lodowe zmniejszają się 
widocznie, foki uchodzą coraz dalej na północ na 
zimniejsze wody, w Kanadzie wyłania się z pod 
wiecznych lodów coraz więcej lądu stałego, ilość 
w ody w jeziorach kanadyjskich zmniejsza się. — 
Zauważyli to już od dawna uczeni badacze kapi­
tan Skott i podróżnik Shakleton, a świeżo ogłosił
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swoje ostrzeżenia w  tej sprawie konsul airerykań- 
sKi w Bergen. Fakt ten, o ile jest praw dziwy, ma 
oczywiście w pływ  na zmianę ciepłoty na całej 
kuli ziemskiej.

GOSPODARSTWO.
OPŁATA TARGOWA W KRAKOWIE od ko­

nia przyprowadzonego na sprzedaż wynosi od 1 
b. m. 50uU mk. O ołata od postoju wozu na targo­
w icy miejskiej na Groblach 500 mk. Do I stycznia 
było 500 mk. od konia, a  60 mk. od wozu. — Na 
chłopów nar/e!*’^  a sami drożą wszystko.

Z TAROU W KRAKOWIE 19 stycznia. (Ceny 
kilograma względnie cetnara m ttryczncgo). Masło
10.000 mk., ser 2500 mk.. mleko 700 mk., mięso 
3760 mk., cukier 2600 mk., gęś 30.000 mk., kura
10.000 mk., indyk 40.000 mk., zając ze skórką
14.000 marek,

BUDOWA GOSPODARCZA POI.SKI LUDO-
;W EJ. „Związek organizacji rolniczych i Kółek 
rolniczych" z siedzibą w  W arszawie ul. Tam ka 1. 
zjednoczy! w jedną całość: a) Centralny Związek 
Kółek rolniczych w W arszawie, obejmujący Kon­
gresówkę, b) Małopolskie Tow arzystw o rolniczo,
c) Centralny Związek osadników wojskowych,
d) Śląski Związek Kółek rolniczych. Jestto  Już 
potęga organizacyjna i gospodarcza, k tóra może 
skuteczniej prowadzić dalszą organizację rolnic­
tw a ludowego.

POMOC W  ZAKŁADANIU I PIELĘGNOWA­
NIU SADÓW. Małopolskie Tow. Rolnicze, chcąc 
przyjść z pomocą właścicielom sadów i ogrodów, 
zawiadamia interesowanych, że na każde ich żą­
danie może przysłać fachowego instruktora w  ce­
lu udzielenia porad, dotyczących ogrodnictwa, ja- 
koteż w  celu przeprowadzenia najważniejszych 
czynności ogrodowych, a odnoszących się głow ­
nie do pielęgnowania drzew  owocowych, zwal­
czania szkodników, prześwietlania koron, prze­
szczepiania ł cięcia drzew, racjonalnego ich naw o­
żenia itp. Za udzielone porady ustanaw ia się na­
stępujące opłaty: Dla członków Kółek rolnezych 
czynności, ograniczające się do I dn!a, są bezpła­
tne, a furmankę do instruktora w ysyła właściciel 
sadu na swój koszt. Jeżeli zaś instruktor zatrzy­
muje się dłużej niż 1 dzień, to za każdy następny 
dzień należy sio opłata w  wysokości 4.0u0 marek. 
Dla nieczłonków: wszelkie koszty podróży i fur­
manki pokryw a właściciel, jak również Jje ty  in­
struktora w  kwocie 7.800 marek, ewentualnie cało­
dzienne utrzymanie i tytułem  opłaty za świadcze­
nia za kadży rozpoczęty dzień 4.000 marek. — In­
struktor wyjeżdżać będzie na żądanie w takim , 
porządku, w  jakim będą zgłoszenia do Zarządu 
Głównego M. T. R. nadsyłane. Zw raca się przy- 
tem uwagę, że obecny czas jest do tego odpowie­
dni.

Odoowiedzi Redakcji.
A. Eobosz: Przym us asekuracyjny od ognia jest 

konieczny, d la  dobra chłopów m usi być przeprawa* 
dzony, tak  samo jak  i przym us szkolny. Ludzie tego
nic rozumieją ale z rem się liczyć nie można, tak

samo jak  lekarz*operator nie może zważać na  krzyk 
cnorcgo. — A. N ajsaiek: Losy loterji dobroczynnej
k r. 1015 su z pewnością bez żadnej wartość:. __
W. Dubis: Możemy tylko napiętnować nadużycie,
ale prawnego środka na  zmuszenie n iem a . M. Cite
lecki: Późno się dowiedzieliśmy, późno w yrażam y 
nasze współczucie. — W. Gawron: Prosim y się Bure. 
szczać i  pisać o faatach Mówiliśmy z p. D. przy spo* 
•obności. aby wytłumaczył, jak pisać. I my m usim y 
się z czasem liczyć. Jesteśm y przeciwni wszelkim
koncesjom szynkarskim .   J. Ląorow.kl: Ob. Saty#
dtowskl zapłacony, posyłamy re g u la rn ie . WL Koc

' ziara: Zaproszę W as niezadługo n a  oogadaakę, utm  
omówimy to wszystko. Na takie w ypadki trzeba być 
zawsze przygotowanym, ale tern nie można się n-a* 
żać. W ytrw ałą I uczciwą pracą da  się wazyatao zw» 
bić. — K Raczek: Nie w ydrukuję, bo nie potrzebo 
Jestem  bardzo zadawniony z tego iż nie jestem  nni 
posłem ani senatorem, bc mogę spokojnie w zacu 
t “u pracować i szczerą radą  braci chłopskiej służyć. 
Żadnej karjery  niydj w życiu nic ezuK&łem w  »et 
i zawodu n e doznałem. Żadnej zemsty nie pragną. 
Przeciwnie, pragnę powodzenia naw et moich osobi* 
stych przeciwników, a noro coś pożytecznego dla lu» 
du przedsięwezmą. Pracujcie nad zwycięstwem 
spraw y ludowej, a  o mnie się nie troszczcie. — 
P. Skiba: W ierszyki sztandarow e pod nazwiskiem 
Bicz układa p. Sejb. który tyle m a wspólnego ze 
spraw ą chłopską co kom iniarczyk jasielski s  roinł* 
cŁwrm. — B Maciejowski: JesUo pian na  jakąś no* 
wę. zdradę albo oszustwo. P. Sanojca w warszaw* 
skiera „Wyzwoleniu" obwieścił, że tworzą juz tył# 
ko jedno stronnictwo. Jeżeli w „Sztandarze" nazy* 
w ają się jeszcze Lewicą P. S. L„ to chyba że m ają  
zam iar zrobić jakieś nowe rozdwojenie. Ale to na* 
nie obchodzi, niech sobie ich pilnuje „Wyzwolę* 
nie". — M. Szajna: O pokątnych szynkach powinno 
się koniecznie zawdadomić starostwo, a gdybj n h
zrobiło porządku, to napisać do województwa. __
St. Kempa: Ustawę konstytucyjna powinien mleć 

, u siebie w domu każdy obywatel 1 w womych ćuwL 
łach odczytywać sobie po k 'lk j rozdziałów, ar etę 
nauczy na  pamięć. Dostać m ożna w każdej kstegar* 
nt — Tarnow ski: Niema na to  dowodów, a podej* 
rzeó ani oszczerstw rzucać nie możemy. Nie w tern 
zresztą kweetja. tylko w tem. aby dobrze pro: nj* 
ćfidf. — T. Zarem ba: Jeżeli napraw dę tak  Mc ypai* 
n ia ją  z urzędowaniem, to zróbcie zrżalenle do Mb 
n isterstw a Sprawiedliwości. — W! Szym ntik: Co 
d c  ochrony .asów obowiązuje Jeazsuj .ustawą z cu u  
sów austriackich. Jeżeli starostwo nie chce wfcnw 
czyć, to napiszcie o tem do M inisterstwa Rolnictwo, 
albo zażądajcie od posła z waszego okręgu, aby 
wniósł interpelację. — W ł Domagalski „Przyjaciel* 
jest -tą dla spraw  chłopskich i dlatego w a to m u  
ki m iejskie , ,ę nie mlęszamy, Na tem, aby kupili 
10 czy 20 egzemplarzy, wcale nam  nie zależy. Szkoa 
da  miejsca w gazetce.

M. S k iba: Stowarzyszenie pod nazwę „Skarb pras 
cy ośwlatowc*kulturalnej“ jest wam niepotrzebna. 
Oni sam i nie wiedzą dokładnie, co u iają  robić. Za* 
łóżcie sobie swoją w łasną gm inną eeyteinię p rq t  
Kółku rolniczem. W arszawiacy cierpią na  m an jf 
tw orzenia stowarzyszeń bez istotnej potrzeby, ot tak' 
d la  popisu. — O. Adam areki Podanie o powrót syt 
n a  z Sybcrji trzeba wmesć do naszego Ministerstwa) 
Spraw  2,agianioznych w W arszawie, a  ono przt* 
prowadzi rokow ania z rządem  rosyjskim , — 
F. Ih m n ra : Czy listow na odpowiedź nadeszła?
J. Sikora: Przeciwnie, nowi posłowie, którzy ni* 
byli w żadnym parlamencie, kłócą się najgorzej, bo' 
nłe wiedzą jak powinny wyglądać cbrwly. Nic nt]
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mieścimy. Raczej prosimy pisać o sprawach powia.
towycl).   J. Mierzwa: Prosimy często pisywać o
tamtejszych stosunkach sąsiedzkich i gospodarczych.

Odpowiedzi Administracji.
M. Struzik, Szczucin: Odpowiedź listem. — St, 

Przybyłowicz: Zmianę uskuteczniliśmy. — Ant. Bo.
bnsia: Odpowiedź kartką. __  J. Mierzwa: Książki o.
trzymaliśmy, podamy w gazecie. — A. Bogacz, Dą* 
Lrowa: Otrzymaliśmy pieniądze, wysyłamy i cieszy, 
m y się z uznania, trzeba czytać gazety, ho one niosą
oświatę. __ J. Małek, Przędzel: Poszlemy gazetę na
podany adres. __ W. Rak z Kieleckiego: Posyła*
l n y .  P io tr Grzyb, Swięcany: Informacje kartką. —
J. Węgrzyn, Miejsce Piastowe: Wysyłamy wedle ży. 
cienia, za życzenia dziękujemy. — Stanisław  Nosek, 
Kańczuga: Pieniądze otrzymaliśmy, na nową prc. 
num eratę zaliczamy 2000 mk. — J. Babljczuk: Po. 
syłarny odpowiedź kartką, serdeczne dzięki tw ar. 
dym  ludowcom. — Fronczowtcz W acław, Jaćm ierz: 
Otrzymaliśmy.

Francja. P io tr Bożek, Pas de Calais: Pięć franków 
otrzym aliśm y. P renum erata  zapłacona do 1 czerw.
t a  1023 dziękujemy. — Jan  Woźni czka. Minea le
Curieree: Posyłam y regularnie w dalszym ciągu, za. 
płacone do 31 grudnia 1923. — Franciszek Ślęzak, 
Aisne, par Saint Gobain: Pieniądze 3 fr. otrzym a, 
liśmy, zapłacone da 1 kw ietnia 1923. — Długosz AL 
bert, BI. N ational Aniche: List otrzymaliśmy, pro. 
sim y nadesłać za kalendarz 2 fr., kalendarz posy. 
lamy.

Polska. __  J. Juszczyk: Gazeta idzie pod przęsła.
Dym adresem, pieniądze otrzymaliśmy, niem a w tern 
Innej winy jak poczty, prosim y pytać się na miej. 
ecu. — W. Florek: Ogloazenie zamieściliśmy, liczy.- 
m y za ogłoszenie 2000 mk., a  resztę na prenum era.
tę    J . Szelążek: Posyłam y regularnie, ginę na
poczcie. __ Bojar, Śmiga M. Hejnar, J . Rusowicz,
Król, Stawowy, W ojewoda. Zagórski, Samborowski, 
J . Woszczyna: Kalendarze wysłaliśmy. — J. Bo. 
gacz: Nie otrzym aliśm y pieniędzy dotychczas, posy. 
łam y okazowe. — F. Chm ura: Informacje listem, 
pleniędze otrzymaliśmy. — B. F. w Iw li: Prosim y 
podać adres dokładny. — K. Boczarskl: Zmieniliś. 
m y wedle życzenia. — J. Starklawioz: Otrzymaliśmy 
kartkę, posłaliśm y okazowe num eru i czeki, za pra* 
cę serdecznie dziękujemy. — J. bzuriej: Zapisaliśmy 
teraz na  właściwo miejsce. Teraz będzie w porząd.
ku.   W, Kobryn, Zrodła: Otrzymaliśmy pieniądze,
listem  wyjaśnimy. __ Ju. Żnrawlk, Jaworzno: Trze.
ba dopłacić 400 mk.

Nia doręczyła poczta gazety i zwróciła jako nie. 
n a r y :  Grudziądz, Adamczyk Roman; Targowiska, 
Drewniak JakóbpKołaczyce, Hetko Franciszek; Li. 
manowa, Aron Jakób u Rłngelsrteina piekarza.

A m eryka . L. A. Jakubowski, listham plon: Dzię.
kujem y za. prenum eratę, prosimy pam iętać o zapła* 
cle na czas, to un ikną Obywatele zwłoki. — J. Pro. 
kupek, Syracuse: Lisi otrzym aliśm y, posyłamy. — 
K. Slawlk, Lorain O.: List otrzymaliśmy, za zjedna* 
ode prenum eratorów  dziękujemy. Ust posyłamy. — 
Wenibab, Moosup. Conn: Otrzymaliśmy pieniądze, 
■apłaconft do lut°go 1924. — J. Bojda, Paeeaic: Otrzy* 
m aliśray pieniądze, za pozdrowienia i życzenia ser. 
deoznie dziękujemy. W ysyłamy regularnie. — 
A, Gądek, Faltnn: zapłacone do 15 lutego 1923, pro* 
•Irny o odnowienie prenum eraty na  nowy rok. Od. 
powiedź listem.

;■ F ra n e j* . jak ó b  W m cba!, Pas de Calais: Otrzy.
analiśmy, duiękujemy, adres zmieniliśmy wedle żą.

dania. Zapłacono do października 102,1. „  J. G’ęA, 
Gavf do Toul: Poczta francuska /.uraca jako piętna* 
ny, prosimy podać adres dokładny. Pieniądze prze* 
słane przez bank nadeszły, dziękujemy.

Fr. Lupa: Gazetkę wraz z czekiem dla oh. J. Gad* 
ka wysialiśmy, ale tylko jeden numer. Nr. 1 i i 
wyczerpany. Kalendarze posyłamy tylko po mnie* 
słaniu pieniędzy. Na kredytowanie nas nic stać.

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odanwiada.

inosiąd&u, aluminium, ołowie, ja- 
koteż monety miedziane i niklo we 
kupuje i p ła e i w y so k ie  ce n y

6125 5 M SZYMAŃSKI, Krakó*. Maslowa 12.
A r i a m  I a n r i a i l  z Tarnopola, unieważnia zgubione 
r t u a l l l  r . a i l u a u  zaświadczenie aetnobihzscyjne wy- 
dane w Krakowie.

Żflllhinna ^artę demobilizacyjuą na nazwisko Józef 
f c t jU U lU l l f  Stolarz szeregowy, wystawioną przez 40 p. 
Strzelców Lwowskie!., unieważnia się. (nO

U lh u H  ,H  kartę demobilizacyjną na nazwisko Ra- 
Ł J jU U l"0  "II croą pawei szeregowy 4 p. Strz. podlial. 
nr. w r. 1898 w Polny, pow. (łrybów, P. K. U. w Cieszy­
nie, którą unieważniam. G54

7 f l l l h ł n n a  ,larte zdemob. na nazwisko Piotr Chro- 
L JU IJIU  ę  t>ot, 25 p. p. zain. na Zagrodach, p. Mie­
chowskim ur 1909 unieważnia się 660

7 n i l h > l a m  karlę deniobiliżacyjną 4 p. A. C., ura-
L eJU lłil * i l l  azony w roku 1896, urodzony i zamiesz­
kały w Zdziarach Teofil Kazimierz. 6i0

7 n i l h i n n f l  papiery na nazwisko Józef Pawłowski, ur. 
A -y U lf lU lia  1898 roku
unieważniam.

w Nowosielcti, powiał Nisko,
055

7 n i l h i n n n  u*P>«ry wojskowe na nazwisko Michał 
4 U U U  J l  S  Banaś, ur. 1894 w Krakowie, zamieszkały 
w Dobczycach, papiery 1 p. Kolejowego, unieważniam. (357

7 m i h i n n a  zwolnienia na imię kapr. Mendyk 
Ł lJ U U lU iig  Stanisław ur. Zielonki, rok 1896, wydaną 
przez kadrę zapasową 5, Lw.pap, w Jarosławiu, unieważnia 
się. 017

| ń ? n f  I n m i i c i a l r  ur- w r0^u *693 w ilzędziano- J U ż O I  I li i  wicach unieważnia dokument
wojskowy wydany przez 1 pułk lotniczy w Warszawie.

7 n i l h i i p m  lcartl? detnobiiizacyjną na nazwisko Golec 
i* Augustyn, 39 p. Karab. Masz., ur. w roku

1895, ur. i zamieszkały w Zdziarach, p. Nisko. 651

Który choe sprawnie i korzystnie kupić majątek w Po- 
znaAsIdem lub na Pomorzu niech jedzie w prost do 
biura komisowego majątków Piotra Trześniaka w Mar­
goninie w FoznaAsłdem (z Poznania przez Hodzicż do 
Margonina) tam jest największy wybór gospodarstw, 
folwarków, domów warstatów, fabryk i t. p. Po dro­
dze i na dworcach nie wdawać się z żadnymi dorad­
cami i agentami i nie wierzyć w ich tanie oferty, bo 

to na was sidła. 640 3 —3
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Jedyny najtańszy dom  H andlow y 620 4-0

IGNACY CYPRES
Kraków , u l. Szewska L. 13/P. L.

poleea niklowy system Roskopf 15000 Mk. 
Budzik przedwojenuy 22000 Mk. Skrzypce 
ze smyczkiem 28000 Mk. i wyiej. Pudla do 
skrzypiec M 1200U.15000. Harmonie w'edeń- 
skie model, jednorzędówka 35 45 tyś. M., 
dwurzędówka 55-70 tys. M. Trąby akordeno- 
we Mk 4000, 5000. Djamestydo szkła Mk. 

9000 i 10O00 Brzytwy Mk 4500, 6000, 10000. Maszynki do 
włosów Mk 12000-15000. Maszynki do sanaogolonia Mk 6000, 
7000. Pas do brzytwy 3500 Mk. Kamiefi 18f>0 Mk. Przy za­

mówieniu połowi zadatku, rauta za pobraniom. 
Cennik ilustrowany za nadesłaniem 300 W przekazem  

Kupuje srebro, złoto I brylanty.

Spieszcie się z zamówieniami MI
K U R T K i  H a  w a c i e  z i m o w e  M Y $ L IW S ItlE
7. bardzo mocnego materiału soiidnie wykończone tylko 
Mk 25.500 — w lepszym gatunku Mk. 35.000 i 40.000. 

Resztki na palta jesienne lub zimowe
Gat. „A“ Mp. 61.500 na palto 1 Materjały te są giube mięk'
„ „B* „ 72.300 , „ I kie, w ładnych kolorach,
„ ,  87.500 ,  . I na lewej stronie mają kra-
„ „D* „ 124.500 , „ J te, zamieniającą podszewkę

Również posiadamy na składzie po ceuach konkuren" 
cyjnych, ra ędzy innemi następnjące towary Płórn  b ałe 
n - pościel i bieliznę sztuka po 17 metrów po 52.000, 58.000 
i 65.000 Mp., na metry po 2.800 Mp. i 3100 Mp. Przeście­
radła ze specjalnego płótna prześcieradtowego wysokiego 
gatunku po 9.S00 i ll.uOO Mp. za sztukę.
PRZEDSTAWICIEL: J Ó Z E F  J A K U B O W I C Z
WARS ZAWA,  ulica Sienna Nr. 27/P.L (Doin własny).

Porto i opakowanie na rachunek kupującego. Przy za­
mówieniach podać wzrost. Mnóstwo podziękowań.

Wszelkie 616 6 - 0

NAWOZY SZTUCZNE
maszyny rolnicza, dostarcza: Dom handlowo-rolnlczy „GLEBA*

Reprez. fabryki maszyn rolniczych „Trzebinia* Tow. Akc
Kraków, ulica Dłuaa 3. — Telefon 1323.

Nawozy sztuczne
prawdziwą tomasynę marki gwiazda, żużle Martina, 
superfosfnt i inne nawozy d o s t a r c z a  wagonowo 

szybko firma hurtowna

A. Boduch, Żywiec, Rynek22.
Na wszelkie zapytania należy dołączyć znaczek 

pocztowy za 50 Mkp. 611 18-20

I N a w o zy  S z t u c z n e
T 0MA5YNA {„Gwiazdy
S u p e rfc  s fa ty , SOLE potasowe.
Podpisana Firma prosi Świetne Korporacye 
rolne oraz gospodarzy przezornych natych­
miast zamówić powyższe nawozy sztuczne 
na zasiewy wiośniane, bo później nie zdo­
łamy we. właściwym czasie dostarczyć. Go­
tówką trzeba tylko Vs część złożyć, reszta 
w marcu, udzielamy też kredytu. 624 4 —0

DOM ROLNICZY
ZASTĘPSTWO WICHTERLEGO 

NOWY SĄCZ, ul. Hoffmanowej 1.
Oział II. Nawozów sztucznych.

, *«•&'. asH*sfoBfese« a i

Na obecny sezon budowlany
poleca w a p n o  skal.ste i do bielenia, najlepszej 
jakości cem ent portlandzki, d a c h ó w k ę  ognio- 

§  trwałą ASBiT, ETERNU’, WiFS' po cenach przy- § 
•  stępnych z szynką dostawą Firma hartowna

A . BODUCH, Żywiec, Rynek L, 22.
Na wszelkie zapytania należy dołączyć znaczek po­

cztowy za 20 Mkp. 510 18-20

tMW O t t i  tm M u w w w f w w t  t — —  tM a tt
A B R Y K A  M A S Z Y N  R O Ii " BRACI PLEZIA

L N I C Z Y C M  |

I Z I A
Poleca: Pługi włościańskie z drewniany mi grządzieia- 

S mi orzące na jakiejkolwiek koleśnicy, koleśnice. obkjr-I
|  K ołom yja (Kosaczów). 588 9-10
* P -

i  pniki do kanofli, młynki do czyszczenia zboża ttd.—
• Przyjmuje dc naprawy wszelki' maszyny rolnicze.

Poszakme sic «,
wq(t & nrne£!o stangreta
Kandydaci tylko z pierwszorzędnemi poleceniami i świa - 
deciwamli zechcą nadesłać zgłoszę a pod „Fabryka1' 
do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kraków, tłrodzkr 18,

Z g i l ł l  ( S i l i  kart7 zwolnienia oi wojska 39 p^p. z r.
którą uniewatnam.

Władysław Cisek, wieś Żołynia,
653

r ?. kim. od powiatowego miasta Pilzna
jest do sprzedania 150  morgów dobrej ziemi

|  I N Ż Y N I E R
DLA POWRACAJĄCYCH Z AMERYKI. Wiadomość t 629 8-S

P L E N K I E W I C Z ,  G ródek Jagielloński — lab  no tarjusz  w Pilznie,
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□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

Ważna 1
dla powracających z AM ER YKI
1) Gospodarstw o 44 morgowe —  rola 
i łąki w jednym kompleksie —  zupełnie 
nowe budynki, dom mieszkalny o 6 ubi­
kacjach, stajnie, stodoła, kuruik, spichlerz, 
świmarnia,drewutnia i wozownia. Odległość 
od Lwowa 8 km., od stacji kolejowej 2 km. 
Do sprzedania. —  Warunki pisemnie.
2) R aalitO Ś C  w miasteczko W ojnuowie, 
powiat Kałusz położoua w rynku, złożona 
z  piętrowego murowanego budynku m iesz­
kalnego, krytego blachą, z przybudówką 
o 28 ubikacjach, 2 7 a mg. ogrodu i 23 mg. 
łąki w całości lub częściowo d o  S jriO * 
danie. Objekt nadaje się również na cele 
przemysłowe. — Warunki pisemnie. —
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
Bank Ziemian S. k. Lwów, Kopernika 4.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

W ftŻNS PŁft ROLNIKÓW  1

Jui wyszedł z druku

KALENDARZ 
ROLNICZY

NA ROK 1923
=  BOGATO ILUSTROWANY =
ZAWIERA PIĘKNE POWlEŚCr, WSKAZÓWKI 
i RADY GOSPODARCZE, HODOWLANE, —  

POEZYB i t. ć,
Cena z przesyłką pocztową 140o Mkp. — 
a dla członków Kółek rolniczych 1300 Mkp.

Wysyła się za zaliczkę
ADRES: 635 a - o

W O L S K I E  n n i m n i  m l i i e
w KRAKÓW, pi. Szczepański L. 8.

Do nabycia w Administracji .Przyjaciela Ludu".

COSULICH LINE
UDAJĄCY SIĘ DO

BRAZYLJI lub ARGENTYNY
(W AMERYCE POŁUDNICA EJ)

N A J Ł A T W IE J  załatwiają swa formalności podróżne zwracając sią po
informacje do naszych biur:

KRAKÓW, R&dzłwUłowska 23. WARSZAWA, Królewska 39.
oraz NAJSZYBCIEJ odbywają swą podróż naszem: parowcami: 

„ATLANTA" 22 lutego.
„FRaNCESCA" 9 marca, 

sos 5 -0  „SOFIA" 13 kwietnia.
3-cia klasa do Brazylji lub Argentyny dolarów 41. 
Nadzwyczaj wygodna 2-ga klasa dolarów 100 i wzwyż. 

C jny rozumieją sią nawet ze wszystkieml kosztami i 5-oio dniowem 
utrzymaniem w porcie. Prospekta szozegółowe, oeny 1 i 2-giej klasy oraz 

wszelkie informacje udziela slą na żądanie.
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R F F M  l i  l A N n  którzy chcą wyjechać zpowrotem Cc Ameryki, bej wzglądu na to. Jak długo nUUlIIIUnHIlUI, przebywają w Polsce, powinni zgłosić sią natychmiast w nasze™ biurze.

CUNARD-LINE
w KRAKOWIE, ulica Szpitalna 30 (hotel Pollera),

z swoimi paszportami z Ameryki, abyśmy mogli wnieść dla nich podanie o wizę am* rykaftską. 
Zwracamy uwagą, że wydawanie wiz amerykaAsklch jest na ukończeniu I kto nie chce stracić moż­

ności wyjazdu do Ameryki, powlnlan wo własnym interesie zgłosić sią w najkrótszym czasie w naszemblsrzs.

LINIA KUNAAD
KRAKÓW, ulica Szpitalna 30 (hotel Pollera).

Okręty

ma

nasze, jak np. Berengjrla 53.000 ton, Aąuitanla 47.000 łon, Me urett-ni? 32.000 ton, — największe 
i najszybsze w świecie przeprawiają podróżnych w około 4l/2 dnia do Ameryki.

Okręty nasze odchodzą prawie codziennie z portów: Gdańska, Clierbourga, Rotterdamu, Antwerpii itd. 
Osobne kajuty na 2—4 osób. 2—0

Karta okrętowa wraz z kosztami podróży z Krakowa do Nowego Yorku wynosi 106 dolarów -j- 8 dolarów 
taksa amerykańska. Wszelkie informacye bezpłatnie.

B A C ZN O iC  Uważajcie na numer 30 ulica Szpitalna.

> • • • • »  a o e e e e e e e w e • (  ^

KRO LEWS KO - HOLEND EHS KI LLOYD
• Kraków, ulica Szpitalna L. 30 (HoteF Pokera) J

Najwygodniejsza i najtańsza przeprawa bezpośrednią linią pocztową, na wspaniałych okrętach do 8

wmr ARGENTYNY I BRAZYUI A
Nasze najbliższe transporty odchodzą okrętam i: o

FLAND RIA  g F i j . a 2
? .E «  Z E ,E L “ .D IA  ° f « " A  i

28 marca •
Wyjazd bez wszelkich ograniczeń, a koszta przepiawy wiącąj niż o połowę {

tańsze jak  do Ameryki północnej. 2 - 0  r
Wszelkich dokładnych informacyj udziela bezpłatnie nasze biuro 8

.  KRÓLEWSKO HOLENDERSKI LLOYD, Kraków, ulica Szpitalna L  30. 2
• ow e ^ e e e e e e e e e e e e e e A o e a o e e e o c  » * » • • • • • » # » » • • •  o e -^ o o o e o e e o e e o e e ą *• « » • • • • •
Redaktor odpowiedzialny: Jan  StaplńskL Z Drukarni Ludowej w Knurowie.


